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szturm do hotelu
Rewolucjoniści kubafiscy po g w e łto w n jm  a U k u  opanow ali siedzibą oflcerdw
Krwawy

HAWANA. (P .A .T .) .  W czo­
raj o godz. 6-ej między oficera- 
■ni zabarykadow anym i w hotelu 
„ N a c io n a r  a żołnierzami pilnują 
cymi hotelu rozpoczęły się gwał 
łow ne walki. Do walk dosz.o ró 
wnież w innych częściach mia­
sta . Przywódcy komunistyczni i 
ag ita torzy  wywołali zamieszki i 
ogłosili s tra jk protestacyjny.

W  muracn gmachu hotelowe­
go  widnieją liczne wyrwy. Do­
koła hotelu w skutek bom bardo­
w ania  potworzyły się wielkie le­
je. T rw ający  około godziny o- 
g ień armatni, spow odow ał w ho­
telu pożar, który jednak ?abary-

Zapow.edż wizyt 
politycznych

Z Genewy donoszą, że w .najkrót­
szym »za i  przyoędzie uo War. cajyy 
rumuński minister spraw zag.-inicz- 
nycti Yltuiescu. DokiUdnego term mu 
wizyty me podobna jeszcze poŁjc, ze 
wzgiędu na trwanie <ei,l Ligi Naro­
dów oraz rozmow w sprawae.i rozoro 
jeniowyc.i. W zw.ązku z zapowiedzia­
ną w nytą m in .jt4  ihuiescu przewi­
dziany jest wczejnie^czy pcw rtt z <«- 
newy ministra Beck... .'ouczps swoje­
go pobytu w Warszawie minister Ti- 
tuleseu odbędzie szereg rozniuw z t’.e 
cynujący nu czy nnmar.u ptuikiaml na 
tematy interesujące oba państwa. Wi 
zyia będzie dowodem ualszego ser­
deczniejszego zac.eśnienia więzów 
przyiafnl, łączące oba narody i pań­
stwa.

Równocz isnio dochodzą z Gen .w 
wiadomości, ż t  francuaiu minister 
apraw zagranicznych • aut - Boncour 
v  lozmowie z dziennikarzem polskim 
dni wyraz sw oam u zauowoieniu z ra­
cji wiz ry ministra Becka w Paryżu, 
podcze której obaj ministrowie stwier 
iziu zgodność swoicii poglądów, Mi- 

bistei Paul ■ Eonccur po.awe .ił, że z 
min. B t :kiem łącza jo  więzy ocobi- 
stej przyjaźni, zadzierzgnięte podezrs 
jego pobytu w 1526 r. w Rcts.c.
Beck towarzyszy! wówczas min. Ec:i- 
courowi w pcd.óży po kram. F rJ : u- 
ski -.TniGlez snrew zagraniczny cii w y- 
ttu.it życzede zir.żs.. a wizv.y b iz . 
Beckowi w \Varsz3v.;» i odbycia tam 
szeregu rozmów z kierownikami na­
szej npwy państwowej. Wizytę sw oą 
wzdt_.ue min. Psuł • Eoncour od ozu-

G w ałow ny huragan 
nad J .pon ą

N O W Y  JO RK . ( P A D .  N aJ  l a  
m a jk ą  przeszed ł  g w a ł to w n y  liu 
ra g a n .  Z powodu p rze rw an ia  ko 
m unikaeji  h rak  n araz ie  szczegó  
łów k a ta s tro fy .

rkadow ani oficerowie zdołali zlo- 
I kalizować. W  bombardowaniu 
1 hotelu wzięły również udział 2 
tanki i kanonierka.

■ W  rezultacie walk oblęże­
ni oficerowie wywiesili biatą fla­
gę-

Żołnierze z okrzykami zwycię 
skiemi wtaignęli do gmachu ho­
telu, chw ytając  nagromadzoną 
tam broń. Oficerów uprow adzo­
no.

Ze w soan ia łego  gm ach u  hote  
' lit „N aciona l“ p o zo s ta ły  jedę#- 
j nie ruiny, p rzepełn ione p ijanym i 
żołnierzami, O m ach  hotelu zo ­
sta ł  opróżn iony  ze w sz y s tk ic h  
w ar to śc io w y ch  przedm io tów , 
jak  srebra, bielizna, w ina  i jikie 
ry ,  z ra b o w a n y c h  p rzez  s z a le ją ­

c e  tłurny. k tó re  s ie rż a n ta  Bati-  
s ta  og łosiły  m a ły m  N apoleo­
nem Kuby-

N iew iadom o, gdzie  obecnie

p rz e b y w a  p re z y d e n t  S a n  M a r ­
tin. K rążą  pogłoski, że zos ta ł  
on uw ięziony. A resz tow an ie  na 
s tąp ić  m ia ło  w  czasie  odw iedza  
nia ran n y ch .

B ilans  w c z o ra j s z y c h  w alk  w 
H avan ie  w yn o s i  75 zab itych ,  w  
tern 40 żo łn ie rzy  i 10 oficerów, 
o raz  200 ra n n y c h ,  w k tó ry ch  li 
czbie zna jdu je  się wielu studen  
tów 1 p rzechodn iów , t ra f ionych  
zabłąkanemu kulam i.

J a k  s ły c h a ć ,  po  kapitu lac ji  
hotelu  „N ac iona l‘‘ pew na  liczba 
oficerów m ia ła  b y ć  z m a s a k ro ­
w a n a  p rzez  żo łn ie rzy .

O b y w a te ie  p a ń s tw  obcych , 
p r z e b y w a ją c y  na Kubie, schroni 
li sie do poselM w s w y c h  kra­
jów. A m ery k ań sk i  o k rę t  w o jen ­
n y  „New M ex ico ‘‘ zbliża  sie (Jo 
b rzeg ó w  Kuby. D e p a r ta m e n t  m a 
ry n a rk i  S ta n ó w  Z jednoczonych  
jes t  p r z y g o to w a n y  n a  w szelk ie  
ew en tua lnośc i.

Zamach na kanclerza Austrii

OBWIESZCZENIE
W i r  Ja zamknięcia subskrypcji 6 proc. P o ­

życzki Narodowej, ustalony pierwotnie na dtfeft 7 
października 1933 r. skraca się do dnia 5 paździer­
nika 1913 r.

Do dnia 7 października 1933 r. subskrypcją 
przyjmować będą jedynie Kasy Urzędów Skarbo­
wych od osoo, pragnących nabyć obligację 6 proc. 
Pożyczki Narodowej za należności od Skarbu Pań­
stwa, stosow ne do obw.eszczenia Ministerstwa 
Skarbu z dnia 16 września 19.3 r. (Monitor Pciski 
z dnia 20 września 1933 r. Nr. 216,,)

(—) Stefan Starzyński
KOMISARZ GENERALNY 
POŻYCZKi NARODOWEJ

Jeszcze tylko dwa dni
dla podpisania Pożyczki Narodowej

Ja sz c z e  dzU  i ju tro  będą  o-1 terminu, 
twałtł? ok ienką  kas , p rz y jm u ją -  To też  nie n a leży  o d k ła d a ć  
c y c h  su b sk ry b c ję  P o ż y c z k i  N a ‘ s p ra w y  su b sk ry b e j i  do  o s ta t -  
rodow ej rg o d n la  ze  sk rócen iem  niej chwili. P ow in n i  o tern parnią

tać  ci w sz y s c y ,  k tó rz y  d o ty c n

WIEDEŃ (P A T ) — Zamach 
na kanclerza Dolhussa dokona­
ny został o godz. 14.4-5 w gm a­
chu parlamentu. Kanclerz bawił 
tam na posiedzeniu klubu chrze­
ścijańsko -  spo;eczr,ego. Po ukoń 
czemu posiedzenia kanclerz wy­
szedł do kuluarów. Już przedtem 
zauważono pewnego młodego 
człowieka, który niespokojnie 
kręcił się po kuluarach.

Na z a p y tan ie  a g e n ta  po licy j­

nego, c zeg o  sobie ż y c z y ,  odpo 
w iedział,  że m a  J o  odd an ia  
kanc le rzow i d w a  listy. A gen t o- 
św iad czy ł ,  że listy  te odb ie rze  1 
w rę c z y  kanc le rzow i. W  chwili 
g d v  kanc le rz  w y szed ł  z sali po 
siedzeń klubu c h rz e śd ja ń sk o *  
spo łecznego  de tek ty  w o d d a ł  mu 
o b y d w a  lis ty . R ów nocześn ie  
s p ra w c a  z a m a c h u  d a ł  dw a s t rz a  
łv  do  kanc le rza .  Jeu en  s t r z a ł  
t rafił  k a n c le rz a  w k la tkę  p ie r­

s iow ą, ale  ku la  odbiła się o ja- 
ktś tw a r d y  p rzedm iot.  D ruga  
ku la  t ra f i ła  k a n c le rza  w rę k ę  
i z ra n i ła  g o  lekko  .

S p ra w c a  zam ao h u  z o s ta ł  n a ­
ty c h m ia s t  a re sz to w a n y .  J e s t  ,o 
b v ły  żo łn ierz  w y d a lo n y  ze służ 
b y  za know ania  n a ro d o w o -so -  
c ja l is tyczne . K ancle rz  Dollfuss 
po trafił  bez p o m o c y  u dać  się na 
s tac ję  p o m o c y  lekarsk ie j ,  g az ie  
m u ran ę  o p a trzo n o .  R ana  lekka.

Pffzsań pozbawiony komunikacji
DłgJSI ilyr. KatifoWiSk p.e ustąp', tramwajarze nie wyruszą na masto

W c z o ra j  rano  w ybuch ł w P o  
znaniu strajk pracow ników  ko 
m miikacji m iejskiej.

J e s t  to zkoloi trzec i s t ra jk ,  Ja 
ki w ybuch ł w t r a m w a ja c h  i au to  
ju sa c h  m iejskich z pow odu po­
s tępow ania  d v r .  M aćkow iaka . 
Pan  ten s ta l  się n ieznośny  dla 
i>raeo\viii! óvv i uzyskali  oni na 
wet o j  w ładz  miejskich p rz y rz e  
czenie, że będzie on usunięty. 
N ieste ty , t r a m w a ja rz e  nie m o ­
gą sie tego  doczekać. W c z o ra j  
więc w o zy  t ra m w a jo w e  i autobu

Zakochany w dziewczynie ulicznej

nł iii i  v m za edn
ŁÓUŻ. ( i el. w ł.). W fzora j w 

nocy w Łodzi wydarzyła się n i e - ! 
iwykła zbrodnia, Przy ul. Wól- 
kańskiej 126 mieści się dom ! 
ęchodzek Bukowskiej. Do jednej 
* pensjonarjuszek, Janmy Jerzak, 
przychodził 34-letni Jąn Sob­
czak, malarz pokojowy, zakocha 
nv w dziewczynie do tego utop- 
nia, że proponował jef ożenek. 
Dziewczyna lekceważyła te pro-

itl
P o r c j e ,  wiedząc, że So' :zyk 
jest cz.owieldem biednym. Wczo 
raj po kolacji Sobc?ąję ponowił 
propozycję. Dz’ewczyna przyjęła 
ją śmieclrem. W tedy  zakochany 
wyciągnął r.óź j wbił g ?  z taką 
?:lą w plecy dziewezyny, że p ad ­
ła trupem z przebltem sercem. 
Marderca dał s!ę aresztować,' m 
wiąc: „Zabiłem tę, którą fcoaha- 
łciii nad 2ycie“

s v  zo s ta ły  w rem izach  i 710 
t r a m w a ja rz y  nie p rz y s tą p i ła  do 
p racy .

S t r a jk u ją c y  zapowiedzieli, że 
nie p o d e i t rą  p ra c y ,  dopóki nie 
będą w e łn ia n e  ich pos tu la ty ,

c zas  nie poszli za  p rz y k ła d e m  
wieikiej o fiarności m a s  p ra c u ją  
cveh.

Jak  już donosil iśm y w czo ra j ,  
su b s k ry p c ja  je s t  wielce u ła tw io  
na dzięki rozk ład o w i w p ła t  na 
10 r a t  m ies ięcznych . Ż ąd ać  ta 
kiego roz łożen ia  na  r a ty  sum y 
su b sk ry b o w a n e j  m oże k a ż d y  o- 
byw ate l.

W edług  meldunków, jakie o- 
trzymal do godz. 22-ej komisarz 
gen. Pożyczki Narodowej min. 
Starzyński, subskrybow ano na te 
renie całego państw a na ogólną 
sumę 253.032.700 zł.

WIELKA MANIFESTACJA W ŁODZI
Wczoraj wieczorem na ulicach Ło­

dzi odbyła się wieika manifestacja, w 
której wzięto udział kilknanaście tysię 
cy osób.

Na wielkim wiecu w czasie manife­
stacji przyjęto dwie rezolucję. W jed 
nej zebrani zwracają się do rządu o 
wydanie dekretu, w którym rząd przy 
Jąłby całą nadwyżkę subskrypcji; w 
dtug.ej zawarto wezwaniu, by a«b- 

|SKrypcj$ zamknąć 4 b, m.

Sensacyjne oświadczenie adwokata
w toku rozprawy Samborskie j

SAMBOR. (P.A.T.). Wczoraj l l - y  
dzień rozprawy ob-.lował w szereg 
sensacyjnych n.oentów, którą wypły­
nęły pod koniec rozprawy przy wystą 
pismach obrony.

Na początku składał zeznania komi 
strr P. P. tiicwicz, dawny przełożo­
ny komisarza Czechowskiego.

P q zeznaniach nadkomisarza Petry- 
zamknięto przesłuchanie świadków, 
poczum przewodniczący m ządził 
przerwę.

Po przerwie obrońca Bunija adwn-
kat Su'hevzycz zabiera glos 1 oswiad 
cza w  języku ukraińskim: „W iKtaeh 
sprawy umieszczone są zeznania poił 
cyjne Baranowskiego. Pewien ustęp 
w nich zawarty ęnuSUłcolŁny zq „2 
w prrsia warszawski?', e mianowicie, 

‘ zgłosić się do mnie mieli student Su, 
|ch;v/ycz 1 Inż. Fldiiajny, e iw isd cz i' 
Ijąa, ie  cnł są faktycznymi sprawcami 
’ zabójstwa ś. p. lu ra to rr Sowińskiego 
D jp  chcą cię z tem zv/róelć do władz. 
A/cdiuu łfkum k iaińe ^oczyiuł Bata*

nowskl miałem oświadczyć, ini żeby 
się nie zgłaszali. Pod słowem nonoru 
uczciwego czlowiekf — mówił dalej 
adwokat Suche wy cs —  oświadczam, 
Że to  nieprawda".

W czasie rozprawy — ciągnie dałej 
obrońcę. — o one do mojej wiadomo­
ści, iż Baranowski powiedział swoje­
mu obrońęy ądwol«atowI Krentznaue- 
rowl, że o ife go b-.dę ciągnął za ję­
zyk, ro opowla, że j( wraz ze swoim 
kolegą adwokatem Starosoiskim na- 
mawiałem go w więzieniu i dawałem 
mu rewolwer, aoy dokonał zamachu 
na sali sądowe!"

Ośwadczenls to  Wywołuje wkćkle 
wrażeni*

Oskarżony Baranowski p-osł o głos 
ł zeznaje, że swego czast* Roman Su- 
ci-ewycz, tratanek  pdw. Sucliewycza 
ł Inż. Pldł zjny powiedzieli mu sam', że 
oni właśnie doimmli zabójstwa kura- 
tera Soblńskisgo. Oslt, Baranowski za 
przeczą jednak, jakoby mówił o tern, 
że mcc. Sucliewyci odradził Im zło­

żyć powyższe ośw iadczeni wfedzon:. 
O ile chodzi o sprawę zamachu na sa­
li sądowej, Baranowski zeznaje, że 
kiedy siedział swego czasu w więzie­
niu, to więźniowie otrzymali wów­
czas tajną drogą 3 pistolety. Mec. Su- 
chewycz nie wręczył nu. rewolweru, 
lecz kompas, aby uiutwir ucieczkę.

Obrońca Baranowskiego adwokat 
Kreutznauer oświadcza, że w imię 
prawdy potwierdza, iż Baranowski za 
komunikował mu powyższe stówa pod 
adresem mee. Swhewycza 

Mec. Suchewycz smwla wniuset o 
powcianie szeregu świ adkow> 

Prokurator Mltraszewski zaznaczył, 
ze zbada sprawę przedostania się w b  
domoćci z a!;ióvv do prasy i następni* 
wnooi o odrzucenie wniosku cbrouy 
co do pcc.o.anią nowych świadków- 

Trybunał o:!izu;I! wr.iosek obrony 
O roAz. 3 CS pcyal. rozprawę a*.
i.czono.
Dalszy clasr w dniu dzisleiszyto.
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Przemawiają obrońcy
w  procesie przywódców Centrolewu

Po zakończeniu referatu, prze 
mawiali wczoraj dwaj obrońcy, 
adw. Szurlej i Berenson. Pierw­
szy w ystępujący w  obronie W i­
tosa, dowodził, że sąd powinien 
ok ieślić winę każdego oskarżo­
nego, a nie poprzestać tylko na 
stwierdzeniu, że w szyscy tworzy 
li spisek. W itos był wrogiem każ 
dego zamachu stanu, a zwolenni 
kiem praworządności.

—  Każdy błąd można napra­
wić, —  zakończył swą 40-minu- 
tow ą mowę obrońca.

Adw, Berenson zbijał znów

twierdzenie o przemocy, stosow a  
nej przez Centrolew.

—  W yrok na przywódców Cen 
trolewu, to nietylko kara więzie­
nia, —r to śmierć cywilna!

W  procesie  C en tro lew u  przed 
S a d e m  N a jw :rż sz y m  trw ał t 
w  d a lszy m  c iągu  przem ów ien ia  
obrońców , p o p ie ra jący ch  s k a r ­
gę k asa c y jn ą .

P r z e z  godzinę  adw . U rb an o ­
wicz, o b rońca  Kiernika. ro zw o ­
dził się nad zagadn ien iam i kon 
s ry tu c y jh e m i i tw ierdz ił  że 
C en tro lew o w i nie p o zo s taw a ła

ty lk o  droga obalenia rządu
przem ocą ,  bo m ógł liczyć  się z 
m ożliw ośc ią  u s tąp ien ia  rządu , 
po uchw alen iu  p rzez  s e jm o w ą  
w iększość  o p o z y c y jn ą  w niosku 
nieufności.

Późn ie j  ro zpoczą ł  m ow ę adw . 
S zum ańsk i,  ob rońca  P u tk a  i B a  
gitiskiego.

Adw. S z u m a ń sk i  om ów ił sp ra  
w ę a r ty k u łó w  w  p ra s ie  o p o z y ­
cy jne j,  p rz y ta c z a ją c  n ieśc is­
łości i podkreślił ,  że ty lk o  a r ty  
k u ły  s ą  dow odem  w spraw ie , 
g d y ż  innych  niema.

T urek- uwodziciel
przed sądem apelacyjnym

fr
iW esoły Kącik  «

OJ, CI WARSZAWIACY!

Udało mu się ty lk o  z jedną, a 
inne, broniły się pięściam i, zeba 
mi. szarp ały  i w y ry w a ły , albo 
k op ały  w  brzuch.

W ła d z e  za ję ły  się tą  dz iedz i­
n ą  dzia ła lności Ali]ewa. nie m a 
jącą  nic w spó lnego  z w ypiek iem  
c ias ta ,  ty lko  n a sk u te k  licznego 
w y d a la n ia  m łodych  ko lre t ,  o

Na w okandzie sądu apelaoyj- jcia u kobiet, bo na c z te ry  w y  
nego  zn alazł się  w czoraj pro- padki, posunięc ia  się za  daleko, 
ces  gorącego  piekarza, A bdułły ’
A lijew a, skazanego na Z lata  
w ięzien ia  za  cz y n y  lubieżne, ja 
kich  dopuszczał sie na sw oich  
ład n ych  kelnerkach, bufetow ych  
ł kasjerkach.

D u ż y  w y b ó r  m ia ł Alijew, bo 
f irm a  z a t ru d n ia ła  okoIo 300 o- 
sób  persone lu , s ta ra n n ie  d o b ra ­
n e g o  w ed łu g  u ro d y .  Alijew czuł 
s ię  w ięc  n iczem  su ł tan  w h a re  
tnie, p o z w a la ją c  sobie  n a  różne 
poufa łośc i .  Tę  uśc isnął,  ta m tą  
k lepną ł ,  inną znów  pog łaska ł ,  
śc iś le  w ed ług  no rm , n a  jak ie  m u  
w iek  48-le tn iego m ę ż c z y z n y  po 
zw ala ł .

U lubioną m e to d ą  T u rk a  było  
w z y w a n ie  p raco w n ic  pod  różne 
mi zm y śio n em i pozoram i do 
sw e g o  k a n to rk u  w  c ie m n y m  po 
k o ju  i t a m  dopiero  p róbow ał 
s w y c h  m etod  zd o byc ia  p an ie ­
nek . Na uw agę , żeb y  p o w s t r z y  
m a ł  się w  s w y c h  zap ęd ach ,  od 
p o w ia d a ł :

—  Nie bój się. ia m ogę  b yć  
tw o im  o jcem . ^

G ła sk a ł  w y b r a n ą  d z iew czy n ę  
p o  g łow ie  i  tw a rz y ,  - z a m y k a j  
d rzw i na za trza sk  -i zaczynali  
ca łow ać .

Nie m iał je d n a k  wiele szczęś

czem  k r ą ż y ły  pogłoski, że T u rek  
n a p a s tu je  personel żeński, naina 
w ia jąc  do up raw ian ia  n ie rządu , 
a jednos tk i  oporne  w y d a la  z pra  
cy. z p ię tnem  złodziejek.

R o z p ra w a  A lijewa o d b y w a ła  
się p rz y  d rzw iach  zam kn ię tych .  
Do w y ro k u ,  jed n ak  nie doszło  
g d y ż  o b rona  w sk a z a ła  now ych  
św iad k ó w  i sąd  sp ra w ę  o d ro ­
czy ł

Oficer „ stu d jow af komunizm
W ielk ie  poruszen ie  w y w o ła ła  

s p ra w a  p o ru czn ik a  re z e rw y  1 
pułku szw oleżerów , J a n a  S t rz e  
szew sk iego , o d zn aczo n eg o  w 
wojnie z ocńszewikarni o rd e re m  
V irtu ti  NfilitMjj, k tó reg o  a re sz to  
w an o  z kom prom itu jącem u do­
w od am i p rzy n a leżn o śc i  do p a r-

2-gi dzień

tji k o m un is tyczne j .
W c z o ra j  to czy ł  się p roces  a- 

p e la c y jn y .  O b ro ń ca  S k rzeszew ­
sk iego  dowodził, że za jm o w a ł  
się on jedyn ie  s tu d jam i ruchu  
k o m u n is ty czu eg o ,  a d z ia ła lnoś­
ci w y w ro to w e j  nie u p raw ia ł .  

W yrok  został zatwiercizony.

rozprawy

przeciw bandzie przemytników Sala
Na p roces ie  b a n d y  p rz e m y tm  

ków, sk ła d a ł  w  d rug im  dniu roz 
.prawy^.zeznania  a d w o k a t  Zand. 
M ia ł  on t ru d n e  zadanie , g d y ż  
osk, B a c h ra c h  pow ołał go na 
św iadka ,  dla -ustalenia, że p ro ­
w a d z ą c y  dochodzen ie  z r a m ie ­
nia  s t r a ż y  g ran iczn e j ,  po ruczn ik

D u ż a  a w a n t u r a

(S. F .)  P .  L eon  
m ę ż c z y zn a  n iskiego w zro s tu .  
Do no rm a ln e j  m ia ry  b rak u je  m u  
za ledw ie  kilka c e n ty m e t ró w  i 
ten  niewielki b rak  s&rawia p a  
nu  S . wiele p rz y k ro śc i .  P a n  
L eon  bow iem  'jest n iezw yk le  na  
punkc ie  sw eg o  w z ro s tu  czu ły .  
Nie znosi,  jeżeli k to ś  o  n im  po­
wie „ ten  m a ły “ i u w a ż a  to za  
n a jw ię k sz ą  d la  siebie zn iew agę .

P e w n e g o  r a z u  p. Leon  s ta ł  na  
p la tfo rm ie  t r a m w a jo w e j .  O bok 
n ieg o  s t a ły  dw ie  m łode p a n ie n ­
ki, z k tó ry c h  szczegó ln ie  jed n a  
b a rd z o  m u  sie spodobała .  Żeby 
z ro b ić  jak n a jlepsze  w rażen ie ,  
stanął p. Leon na palcach , w y su  
n ą ł możliw ie  n a iw y ż e j  s z y ję  i 
tak „ p o d w y ż s z y w s z y  s ię“ ‘‘ s y p  
nął do urocze j  n iezna jom ej oko.

P a n n a  ro z e śm ia ła  się i oółgło  
se m  o d ezw a ła  do s y e j  to w a rz y  
szki:

—  P a t r z ,  jak  ten m a ły  do 
m nie  oko  sypie .

P .  L eonow i k re w  u d e rz y ła  do 
g łow y . M om en ta ln ie  s t rac i ł  sy m  
o a t ję  dla n iezna jom ej.

—  Z a  m a ły  dla pan i?  —  s y k ­
nął w ściekle . —  C h y b a !  S łup  te 
le g ra f ic zn y  je s t  w y ż sz y .  I słup  
w  sa m  ra z  dla pan i  na  m ęża. Bo 
tak sa m o  jak  Dani rozum u nie 
ma.

Z aczep iona  p an n a  w z ru sz y ła  
ram ionam i i o ś w ia d c z y ła  chłód 
no t

—  Ktoś ao mnie gada. ale nig

małego człowieka
S a d z ik  je s t  w iem  kto. Głos s łychać , a osoby  

nie w idać.
T o  zdan ie  jeszcze  bardzie j  roz 

j ą t r z y ło  p. Leona.
—  Nie w idzisz  mnie pani?..  

Nie szkodzi. Może mnie pani po 
o m ack u  w piętę poca łow ać .

—  O d czep  się pan ode  mnie, 
bo nie m a m  p rzy jem n o śc i  z p a ­
nem  ro zm aw iać .

—  A ja  n iby  m am  p rz y je m ­
no ść?  —  odcią ł  się p. S. —  Kto 
by  ta m  chc ia ł  z tak iem  g a rn k o -  
t luk iem  ro z m a w ia ć !

I odw róc ił  się z p o g a rd a .  Ale 
w ó w c z a ś  w y b u c h ła  zn iew ażona  
niew iasta:

—  Kto gar.ikotłuk, k to? T y  
pędraku zam azany! Takie pół 
porcji od g a rn k o t łu k ó w  w y m y ­
ślać  mi będzie! Do p ęp k a  mi nie 
dorosłeś ,  św ińska  b ro d aw k o !  
D ro ż d ż y  się na jp ie rw  na jedz , że 
by ś podrós ł!

P .  L eon  trzą s ł  sie. T v lu  gorz  
kich s łów  n a ra z  .feszJke n igdy  
nie s ły sza ł .  R zuc ił  sie na 
p rzec iw n iczkę  i b y łb y  f | j  f 
d ra p a ł  oczy . g d y b y  m ó d  cos ieg  
nać. Na szczęśc ie  zlane! ia ty lko
za  ko łn ie rz  p łaszcza  z r ; a siłą. 
że go urw ał.

W  6 ty godn i potem  za jśc ie  to 
było  o m aw iane  w sadz ie  g ro d z  
dzkim. S a d  doszedł do w niosku, 
że obelgi b y ły  w za jem ne ,  ponie 
w a ż  je d n a k  p. L eon  z a c h o w a ł  
się a k ty w n ie  —  m usi zap łac ić  
30 i l  grzyw ny.

K uźm iński, m iał się w y ra z ić ,  że 
„w rob i B a c h ra c h a  do s p r a w y  
S a la  \  .

A dw . Z a n d  n ie  m ógł tego  po 
tw ierdzić . '  W ie  jedyn ie ,  że  B a ­
ciarach nie m a  .lic. w spó lnego  z 
tą  sp ra w ą .  O B a c h ra c h u  pod ­
c zas  w s tę p n y c h  dochodzeń , g d y  
je szcze  a f e r z y s ta  Kon nie by ł 
p rze s łu ch iw an y ,  nic się nie mó 
wiło. Co n a jw y ż e j  dz iw iono się, 
że sp o ty k a  się z  S a lo w ą ,  ale to 
w y t łu m a c z y ła  o n a  sam a .

—  Nie um iem  po polsku, m a m  
trudnośc i  p r z y  dow iedzeniu  się, 
co s ły c h a ć  z m oim  a re s z to w a ­
n y m  m ężem , więc popros iłam  
p an a  B a c h ra c h a  o pom oc —  mó 
wiła S a low a .  A dw . Z an d  m iał 
się w y s t a r a ć  w s t r a ż y  g ra n ic z ­
nej. żeby p rę d k o  si-cończono 
ś ledz tw o  i p o c z ą tk o w o  p rz y rz e  
kan o  m u to, lecz później oznaj 
miono, że  s p ra w a  się ro z sz e rz a  
i g m a tw a .  W te d y  p o m y ś la ł  o o- 
sobie B a c h ra c h a .

K o m isa rz  Ł un iew sk i s tw ie r ­
dził, że  p o d czas  rewizji u B ach  
ra c h a  z a s ta n o  ta m  S a lo w ą . W o w  
c zas  oboje  a re sz to w a n o ,  lecz S a  
Iowa, z  pow o d u  ch o ro b y  m u s ia ­
ła  p o zo s tać  je szcze  w  m ie sz k a ­
niu pod d o zo rem  polic jan ta .  W i 
dziano  jak  B a c h ra c h  pod ar ł  
k a r tk ę  z n o tesa  z nazw iskam i 
ró żn y ch  osób z n a jo m y ch ,  co 
dć> k tó ry ch  nie chciał, aby  je 
w c iągano  w ca łą  sp raw ę .

k o n a  p. B a c h ra c h a  odm ów iła  
z iożenia  zeznań  przed  sadem , 

sw ą  ! S ad  p rz e s łu c h a ł  s io s trę  Adol 
w y -  fą Kona. S ^ w a rc m a n o w ą ,  k tó ra  

zrobiła zaw ó d  na  ca łe j  linji. Mia 
la ona z a św iad czy ć ,  że Kon jest 
n o to ry c z n y m  k ry m in a l is ta ,  że 
był pod z a rz u te m  z a m o rd o w a ­
nia jak ie jś  kob ie ty  i t. d. S z w a rc  
m an o w a  z a p rz e c z y ła  ty m  w ia­
dom ościom . R ów nież  z a p rz e c z y  
Ul. by z w ra c a n o  się do niej ce  
lem skłonien ia  K ona do cofnię­
cia  zeznan ,  o sk arża jących  B a­
chracha.

G d y  na  sali k in a  ściemniło 
się, jak iś  g ru b y ,  ły s a w y  widz, 
ty p o w y  gość  z prow incji ,  w y ją ł  
z k ieszeni św iecę  , zapa lił  ją.

S ąs iedz i  po ruszy li  s.ę niespo 
kojnie. O d e z w a ty  się g ło sy :

—  Co to  za  g łupie ż a r ty ?  P ro  
szę zg as ić  św iecę!

Ale g ru b y  gość  z p row incji  
t r z y m a ł  k u rczo w o  św iece i nie 
gasił.

— Z gas ić  świecę, zg as ić  świe 
cę! —  p o s y p a ły  się o k rzyk i .

K toś z są s ia d ó w  g ru b a sa  
d m u ch n ą ł  z całe j  s i ły  i płomień 
zagasił .

P ro w in c jo n a ł  p o ru sz y ł  się me 
spokojnie , g o rą c z k o w o  zaczą ł  
s z p e ra ć  po k ieszen iach , w y ją ł  za 
pałki i znów  zapalił .

—  T o  w a r  ja t !  —  szep tan o  do 
koła . —  T rz e b a  z aw o łać  w oźne  
go.

Z jaw ił  sie w o źny .
—  N iech pan zgasi św iece —  

ośw iad czy ł.
— Nie z g a sz ę  — uparł :  s ię  gru 

by  widz.
—  T o  p roszę  w y jść  !
—  D obrze !  W rnę w y jść .  Ą- 

nielcia. —  zw ró c i ł  się do s ićdza  
cej obok m łodej n ie w ia s ty  —  
idz iem y. W id z isz  jak  się św ia t ła  
b o ją ?  Nie m ów iłem ?...

i sapiąc gniew nie, gość  ze  
św iecą  opuścił sale.

—  P o co  p a n  św iecę  pa lił?  —  
s p y ta ł  z a in t ry g o w a n y  bileter, 
k iedy  znaleźli się w  poczekalni.

P ro w in c jo n a ł  sp o jrz a ł  zpodeł 
ba.

— Już  ja w as, panie  dzieju, 
w a rsz a w ia k ó w  znam ! D o sy ć  
się o w as  w  K ozigłowie n a s łu ­
ch a łem  i n a c z y ta łem .  W a r s z a ­
w iak  na  kobietę, to jak  wilk na 
ow ce ła sy .

S am , panie  dzieju, c zy ta łem , 
że w a rs z a w ia k  naw e t  w  sa m o ­
chodzie  po tra f i  k o b ie ty  nie usza 
now ać . N aw e t  w  aeroplanie . 
W a m  w s z y s tk o  jedno  gdzie, by  
!e c iem no było...

A tu, panie dzieju, człow iek  t y ; 
dzień po ślubie, żona m łoda, jak 
rzepa...

P o w ia d a :  C h o d ź m y  do kina... 
C h cesz  kino, n iech będzie  kino.;..

L edw ie  w ch odz im y , a oni już 
św ia tło  gaszą . . .  I w a rsz a w ia k ó w  
doko ła  pełno!

Z n am  ja  się na  w a sz y c h  w a r ­
sz aw sk ich  sz tu czk ach .  Nie mnie 
n a b ra ć !  Już  ja tam . panie  dzie­
ju, w olę  z w am i pocicm ku żony  
nie zos taw iać .

Napoleon Sadek

POŻĄDANY NARZECZONY
Kachany, mówiłeś ojcu, że 

masz w Kasie Oszczędności od­
łożone 6.000 franków?

—  T ak , droga.
■—  I co powiedział?

' —• P-Oźj£«ył je  ode ajnlą.

( M e r c a  z  C i ę s i o w w  
uniew inniony

O negda j  p ó ź n y m  w ieczorem  
z a k o ń c z y ła  sie- sp ra w a  Tadeu­
s z a  KosztulsKiego. a p te k a rz a  z 
C zęs to ch o w y , o sk a rżo n eg o  o 
z a m o rd o w a n ie  sw ej żony.

Prot. Grzywo-Dąbrowski, p o ­
wołany na biegłego dla wyświet 
lenia wielu ciemnych szczegó­
łów zagadki śmierci Kosztu!- 
skiej, orzekł, że mord był wyko­
nany z dużą siłą i oskarżony sam 
jeden nie dałby rady.

Obrońcy ugruntował na tern 
swe wnioski o niewinności ap te ­
karza, wywodząc, że ten sta ry , 
zniedołężniały człowiek nie mógł 
wykonać zbrodni Sąd po na ra ­
dzie uchylił wyrok 10 lat wiezie 
nia i K osztu lsk i w c z o ra j  zos ta ł  
w y p u sz c z o n y  z więzienia.

11-cie osób oskuricnycfi 
o nadużycia w Modlinie

S ę d z ia  ś led czy  w o jskow ego  
S a d u  O k rę g o w e g o  w  W a r s z a ­
wie p ro w ad z i  ś ledz tw o  w  s p ra ­
wie n a d u ż y ć  w y k r y ty c h  przez 
kon tro lę  w o jsk o w ą  w b a ta l io ­
nie m odlińsk im . W  s tan  o sk a rżę  
ni? z a  popełnienie  n a d u ż y ć  pigr 
n iężn y cL  s ię g a ją c y c h  kilkuset 
ty s ię c y  z ło tych , pos taw iono  
ll- .c ie  osób  z po ruczn ik iem  Mol 
liną , na czele.

Z  n i w y  o f i a r n o ś c i
Wielki i spontaniczny odruch społe 

czeństwa w subskrypcji nasze) pożyci, 
ki weeętrznej mówi jam  za siebie, że 
rzucone hasło: „Własnemi Siłami1' nie 
zawiodio. W sz/stide be? wyjątku ste 
ry społeczeństwa od maluczkicn no 
najmożniejszych, pośpieszyły z ofiar­
nością a  nawet prześcigają jię w wy­
pełnieniu obowiązku Obywatelskiego.

Z obowiązku i zarazem z rauośc.ą 
prawdziwą, podkreślamy na .en miej 
sću Od watelski gest Sp. Akc. Prze- 
mvsi Metalurgiczny „Granat", która 
subsk ybowak pożyczkę w wysokoś­
ci zł. 40.000, a od zarządu i pracowni 
ków ^personalnie) kwotę zł. 22.000, 
czyli łącznie złotych 62.00C. Ni "■■ez- 
me od tego, % ąc Jak najbardziej za­
chęcić swych- robotników, za n u d zo ­
nych w  liczbie 300 osób w fabryce w 
Kielcach, firma ta  postanowiła dopła­
cić. (bezzwrotnie z funduszów firnu1) 
po zL 18 do każdej bo -zlotowej obli­
gacji, subskrybowanej przez robotni­
ka tycn zakładów — czyli, że robotnik 
tych zakładów nabywa pożyczkę (50 
zł. obligację) za 30 złotych. Oprócz 
tego — dla dalszegc zachęcenia -opot 
nika — zarząd tej firmy postanowił 
rozłożyć wewnętrzne spłaty rzeczo­
nych 30 złotyćr. ha dwadzieścia ar 
półmiesięcznych po t  zL 50 gri jazd a  

Wysoce obywatekskr akcja firmy 
„Granat" odniosła taki skutek, że do 
dnia wczorajszego z 300 zatrudnio­
nych — 200 przeszło roootników zgło 
siło chęć subskrybowania pożyczki, 
biorąc w ten sposób udziai w ogólno­
narodowym wysiłku.

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.0? Gimnastyka. 
7.20 P łyty. 1.3C Dziennik poranny. 
7.40 P łyty. 7.52 Chwilka gospodar­
stw a domowego. il.3o Przegląd pra­
sy. 11.40 Wiadomości o eksporcie poi 
skirn. 11.50 Wiadomości, bieżące. 11.57 
pygąał czaju 12.05 rtuzyka salono­
wą 12.8" uziennik południowy. 12.35 
P łyty. 15.a0 Płyty. 16. 15 Słuchowisko 
dla dzieci. 16.40 „Kącik językowy". 
1I.5T Transmisja z Wilna. 17.50 
Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.00 

Odczyt. 18.20 Piosenki nastrojowe.
19.05 Rozmaitości. 19.25 „Poezje Lu- 
życ“. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Koncert kameralny. 21.00 „Edukac-t 
kupca". 21.15 Koncert sSdstów. 22 00 
Wiadomości sno-towe. 22.10 Muzyka 
taneczna. 23.00 Wiadomość'' ieten»-
23.05 D. c. muzyki tanecznei.
R A D JO W Y  W IE C Z Ó R  KAMERALNY

Dziś, o godz- 20.00 nada „Poi ssie 
Radjo" trzy utwory kamera! r ;  -( wy 
konaniu zasłużonego na polu s z c z e ­
nią kultu dla muzyki kameralne! 
„Kwartetu Polskiego". Program  audy­
cji zawiera kw artet G-dur Haydna, 
kw artet F-dnr Mozarta oraz duet na 
abńwke i wio’:mi:-ze!k BectUoyen-i

K A l

N A R O D O W A  
VVŁASNEMt  S I Ł A M I  
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spow iró H EKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE
Podszedł do mnie ten kat, prrysie.ął »w<fc ok .o£  

rębę do mojej twarzy i żasyczał jaK gad:
L -  Tam już czeka gość! Teh bogaty radca! T e- 

. go przyjmiesz i bądź dla niego grzeczha,
Podsunął mi pod twarz kułak taki w ,elki, jak bo- 

. n chleba! Aż się skuliłam cała ze strachul
— No, jazda, przebieraj się!... Prędzej!
Pokrzykiwał tak na mnie, odpinając swój gruby

r-mienny pas, którym mnie tak zbił m elitościwie. Cóż
'-'łprn robić? . ,

jeszcze czułam wszystkie razy na plecach, jeszcze 
i inie piekł bok od kopnięcia! Zwlokłam z siebie po­
krwawione ubranie.

— No, no, tylko bez krempacjl, lelijktN Prędzej 
się, cholero, ruszai, bo cię połaskoczę tym rzemykiem, 
i  - 7t> skory wyskoczysz! _ .

Całe moje postanowienie zniknęło. N aw er nie 
m yślałam  o tern, żeby się mu sprzeciwiać. Człowiek  
boi się czasem bólu więcej, niż śmierci!

A ten łotr wydziwiał nad każdym kawałkiem mo­
jego ubrania i wym achiwał sobie rzemieniem!

Ubrałam się jak mogłam najprędzej i usiadłam bez 
sił na łóżku.

—  No! To rozumiem! W idzę, że masz swój ro­
zum _  powiedział do mnie ze śmiechem, od którego 
dusza we mnie zamierała. —  Przejdź-no się po poko­
ju. niech zobaczę, jak wyglądasz! No, prędzej!

Wstałam. Zacięłam zęby i przeszłam parę kro­
ków. W szystko we mnie dygotało z w ściekłości, 
z rozpaczy, czy ja wiem, z czego?! W głow ie huczały 
mi myśli, których nawet powtórzyć nie potrafię! Po­
wtarzałam sobie tylko imię sw ego najdroższego sy ­
neczka dla otuchy, dla pokrzepienia sw ego serca, któ­
re tbik'o się we mnie, jak w  przerażonym ptaku.

— No, dobrze! Teraz do gościa!... Poczekaj-no! 
Zapamiętaj sobie, że 'jeśli piśniesz Choć słowo, że cię 
tu kto zbił, albo, że siłą cię trzymają, marny będzie 
twój koniec! Nie zabiję cię, nie! Na to ja jestem za 
cwany, ale dostaniesz tak, jak nawet sobie tego nie w y­
obrażasz! Zrozumiałaś?

W ytrząsał nade mną tym rzemieniem I pięściami. 
Podsunął mi rzemień pod noe:

—  Pow ąchaj go jeszcze, żebyś lepiej zapam ięta-  i —  To nasza nowa panienka! —- powiedziała 
ła! Jeszcze twojej przyschniętej juchy nie zmyłem, że- _ śpfesznie. —  Czy pan radeunio nie napije się z nlg
by  ci ją  pokazać! No, dosyć tego gadania , szoruj do 
gościa! I pij z nim! A jak będziesz posłuszna, to wez- 
tyię cię do siebie... Nie wzdrygaj się! Delikatna ja ­
ka* psiakrew! Szoruj!

W ypchnął mnie z komórki 1 szedł ze mną przez 
kuchnię.

.Szłam, jak  na ścięcie, jak we śnie. Nie czułam się 
chyba nigdy tak strasznie, jak wtedy. N aw et opisać 
nie potrafię. Chyba tak niewinny idzie na szubienicę, 
albo na rozstrza ł!  Nie widziałam tak samo znikąd żad­
nego ratunku!

W  głow ie  tylko kręciła się mi jedna myśl: mój
Jureczek! Samiuteńki, głodny mój Jureczek1

1 nagie w stąp iła  we mnie taka  rezygnacja, że sa­
ma mnie zadziwiła!

—  Dobrze, będę się sprzedaw ała!  Będę się sprze­
dawała! M uszę przecież żyć, muszę zarabiać dla me­
go dziecka, nieszczęsnego, opuszczonego przez ojca!

T eraz  myślę sobie, że w tej rezygnacji był pew ­
nie i straci: przed biciem, taki sam strach, jaki na pew ­
no odczuwa pies, kiedy go pan woła do nogi i w ręku 
trzyma gruby kij. Pewnie w psie tak samo wszystko 
wtedy zamiera, jak zamierało we mnie.

Przeszłam przez przedpokój i weszłam do pokoju. 
S tanęłam na progu, bo na chwilę zabrakło mi s i­

ły, ale mój kat pchnął mnie delikatnie ztyłu i mruknął:
—  No, dalej!
Weszłam.
Przy okrągłym stole na środku pokoju siedział pan 

radca.. Ten sam, co wtedy po pijanemu tak zalecał 
się do mnie! Przyjrzał mi się.

Zamknęły się za mną drzwi, ale zanim usłyszałam 
ich stuknięcie, dobiegł mnie jeszcze głos pana  Józefa:

—  Ja tu jestem  wpobliżu!
Stałam przy drzwiach i bałam się poruszyć.
„G ość"  wsta ł ze swego krzesła i podszedł do 

mnie:
—  Co tak stoisz?... Czy ja  cię tu już widziałem?...
Przyglądał mi się bacznie.
Zanim jednak odpowiedziałam, otworzyły się 

drzwi 1 weszła „cio tka".

czego? Mam now y koniaczek, oryginalny francuski!
—  Nie, nie chcę już pićl... Niech ciotka sreszt|

poda tylko dw a  kieliszki.
W yciągnęła  z kredensu małą fłaszeczkę, a tymcza­

sem „gość"  wziął mnie za rękę i poprowadzi! do ka* 
napy.

—  Siadaj! C zego jesteś taka nieśmiała?...
—  Mówiłam panu radcy, że to nowa!... Jesgczf 

nie obyta z gośćmi! Ach, mój Boże, ile ta dziewczyna 
przeszła.. Niech pan radca  się na nią nie gniewa. M ó­
wiłam przecież panu radcy!...

—  Ciotka zaw sze  łże, jak  najęta!
—  P raw d ę  mówię! Uciekła dopiero oneyda, od 

męża, który ją stłnkł, że jeszcze teraz ma siniaki!.,. Po­
każ panu radcy! Pokaż, jakie masz siniaki!

—  Sam zobaczę! Niech się ciotka wynosi!
—  Już idę, idę!...
Podsunął mi kieliszek koniaku. Wypiłam.
Kiedy ciotKa wyszła, popatrzy* długo nr mntfc
—  No, do djabła!  Nie siedź tak , jak kamień! Prze- 

cież przyszedłem tu pobaw ić się!
Dreszcz mną wstrząsnął...
Pobaw ić  się przyszedł! A tam za drzwiami Stoi 

mój kat z rzemiennym pasem, którego uderzenie boli, 
jak dotknięcie rozpalonem żelazem!

Pobaw ić się przyszedł! Co miałam robić, Jak go
miałam „ b a w ić " ?

- ~  Nie miej takiej ponurej miny, jak kartw&nfarz! 
—  zawołał i chwycił mnie wpół.

Syknęłam z bólu, bo dotknął mojego botąeego bo­
ku. Ale nie słyszał, czy nie zważał na to, b c  przechy­
lił mi głowę na swoje piersi i wpił się ustami w  szyję.

P o  mojem ciele przeszedł dreszcz obrzydzenia 
i bólu. On widocznie to inaczej zrozumiał, bo przycis­
nął mnie do siebie, a ja  zacięłam wargi, żeby nie Krzyk­
nąć z bólu, nie zerwać się, nie próbow ać uciec...

D okądbym  zresztą ucieda? Za drzwiami sra! te* 
zbrodniarz!

D . t h

S H A N B J O N A

5 3 ) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Rresc-wianKi
I w es tch n ę ła  głęboko. P o c z e m  doda ła :
—  A jed n ak  wielkiego żalu  do niego nie mam. 

Ten c z y  inny  — w s z y s c y  m ężczy źn i  są  jednakow i. 
R az  d o s ta łam  nauczkę , w ięc te ra z  się w y s t rz e g a m . 
M nóstw o  już m ia łam  n a jro z m a i ts z y ch  p ro pozycy j ,  
aie w szy s tk im  daje  kosza....

S z ły  alejami, g d y  nagle  minęło Ich dw óch u ła ­
nów. Musieli, z re sz tą ,  in te resow ać  się niemi, bo k r ą ­
żyli p r z y  nich. to w y p rz e d z a jąc  je, to m ija jąc . 
D ziew czę ta  n aw e t  nie sp o g ląd a ły  w ich s tronę . Lecz 
nagle  L us ia  rzuciła  ok iem  na u łanów  i... p rz y  św ie­
tle la ta rn i łukov?ej, pozna ła  w  je d n y m  z n ich —  P io ­
t r a  M oren ia !

Z ad rża ła .  
— C o się z tobą dz ie je?  —  zapytała Genia.
— Oni.. .  —  zd o ła ła  ty lk o  w y sz e p ta ć  Lusia.
—  Co za o n ?
—  Mój n a r z e c z o n y .. N iedoszły  mąż...
—  K tó ry ?  '
—  Ten w y ższy .
G enka  sp o jrza ła  i rzek ła :
— Ł a d n y  chłopiec.
—  U cieka jm y! —  szepnę ła  Dtisia.
S k o rz y s ta ły  z okazji ,  te  ułani jak iś  c za s  nie od- 

* ra e a l i  sie i z aw róc iły  rap tow nie .  Z an im  ułani spo- 
sirzegll się, już b y ły  daleko. D ostrzeg li  je  jednak  
i puścili się w pogoń. D ziew czę ta  w s iad ły  do t r a m ­
waju. Oni z a  niemi. W y s ied li  tak że  tam , gdzie  one- 
Lusia  i G eńka  biegły w sz a k ż e  tak , że z d ą ż y ły  do­
biec do dom u. Lusia  rzek ła  n a w e t  d e e o rc y :  

—  Na w y p ad ek ,  ja k b y  k to  o mnie py ta ł ,  proszę, 
powiedzieć, że tu tak a  nie m ieszka.

L ed w o  pobiegła na  górę , ułani puka!! do d o zo r ­
cy. P io t r  Morert z a p y ta ł :

—  C z v  tu m ieszka  pa tm a Jus iew iczó w n a?  
D o zo rca  udał. że nie u s ły sza ł ,  a w idząc, że Mo-

"nń studjuje listę lokatorów , zapytał go:
*■* C o p a n  żo łn ierz  u w a ż a ?
—  S z u k a m  p a n n y  Jusiew lczów ity . Zdaje sle, że 

4 i  w esz ła .  M ieszk a  tu ?

—  Ju s ie w ic z ó w n a ?  —  z a p y ta ł  dozorca , jak b y
s ta r a ją c  się p rzypom nieć  sobie i doda ł:

—  Nie, nie znam . T a k a  tu nie m ieszka .
—  T a k a  ła d n a  b londynka.. .
—  C o ?  Ł a d n a  b lo n d y n k a ?  T ak ie j  u n as  n iema. 
M oreń  chw ycił  się za  serce ,  j a k b y  ugodzony

sz ty le tem . W y g lą d a ł  tak  z ro zp aczo n y ,  że n aw e t  do­
z o rca  już sie n ad  nim  litował.

W y b e łk o ta ł :
—  W ięc d o p ra w d y  niem a tu żadne j  tak ie j?
—  Nie M oże w sąs iedn im  domu...
Co było rob ić?  P io t r  m ach n ą ł  reką i w yszed ł.  
Nie był w szak że  p rzek o n an y .  Na ulicy raz  je sz ­

cze z a t r z y m a ł  się i rzekł koledze:
—  A jabym przysiągł, że się nie mylę.
Z im ny  pot sp ły w a ł  mu z czoła . C a ły  d rża ł

z prze jęc ia .  O dszed ł,  z m iażd żo n y  p o w ta rz a ją c :
—  Ale ja tu jeszcze  w rócę!
T y m c z a s e m  na poddaszu  u Geńki, Lusia  piła 

wodę, bo byfa bliska om dlenia , pobladła, jak  k reda , 
t rz ę s ła  się. jak liść.

S z e p ta ła :
—  On... w  W a rsz a w ie ! . .  J a k o  żołnierz... B ied n y  

P io tru ś ! . .
—  J a k to ?  Je szcze  go  ża łu je sz ?  Zato, że  się tak  

obszedł z to b ą?
—  B iedny  P io t ru ś  —  p o w ta rz a ła  —  dość się 

wycierpiał. . .
—  C o ?  I m o g łab y ś  mu w y b a c z y ć ?
—  Nie wiem, w k a ż d y m  raz ie  ży czę  m u wiele 

szczęścia .
—  Z a m ia s t  m yś leć  o innych, m y ś l  lepiej osob ie . . .  

i sw ojem  dziecku.-.
—  M asz  s łuszność  —  o d p a r ła  Lusia, —  prze -  

dew szy s tk iem  o dziecku... No, to  ja  pójdę, dow idze­
nia...

P r z e c z y ta m y  te raz  p a re  listów.
P ie rw s z y  z nich p isany  by ł p rzez  F ra n c isz k a  

D ereńsk iego  do Soni. F ran io  pisa ł je j:
„Milczenie jest złotem. Przypom niałem  sobie

o tern pon iew czasie. Przypuszczani w szakże, tę nie 
będę m usiał ża łow ać g łupstw a, które popełniłem* 
o  ile Pani zech ce łaskaw ie w yrządzić ml grzeczność  
niew yjaw iania, gd zie  m ożna znaleźć niewiastę* któ­
rą Pani poszukuje. Nie będę przed Panią ukrywał, 
że  ży w ię  w obec tej o sob y  pewne zam iary, które P a ­
ni, zapew ne, sam a zrozum ie.

P ow inienem  był trzym ać język za Zębami, ale 
nie m ogłem  sie pow strzym ać od śmlechlt. Ze czło­
wiek, rozporządzający ca ły m  aparatem policyjnym, 
nie m ógł odnaleźć o sob y , która jest kasjerka w  naj­
bardziej u częszczanej restauracji hotelowej../*

Na ten list Sonia odpisała* /
„K ochany Panic Praniu!

M ogłabym  prawfe być matka Pańska 
Niech Pan się w ięc nie obaw ia, że zaszkodzę Pań* 
skim  tajem niczym  zam iarom , o których Pan pisze 
tak ..pói-gębkieiii;*. Ale m uszę Panu powieuzieC. że 
zaciekaw ił mnie i^an tern. A Pan wie. Jakie kobiety 
sa ciekaw skie. Będę Panu w dzięczna, gdy Pan wpa­
dnie do mnie i pójdziem y na kolacje do Bristolu. 
B ędę m iała sposobność ujrzeć I zapewne zachw ycać  
się  tą ślicznotką, którą Pan jest tak zajęty. Czekam  
na odpow iedź “.

O dpow iedź wkrótce nadeszła. B yła  krótka: 
„Jestem  o lśn iony i uradowany. Przybyw am  po 

P anią dziś w ieczór."
N astępny list p isany b y ł przez H eleną z hr. Mo- 

huckich hrabinę K otw icz - Morecką do Angłji, gdzie  
m ieszkała  obecnie jej dawna guwernantka Angiel­
ka —  E dyta M orton.

L ist ten brzm iał: 
„Kochana i dobra Edyto,

Z apytujesz mnie w  Uście, c z y  jestem  
szczęśliw a . Tobie jednej przyznam aię, choć może 
d e  tem  zasm ucę: od czasu, gdy mnie opuściłaś po 
15 latach trosk liw ego zastępowania mi matki rodam  
nej —  czuje się bardzo samotna*.
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Wrażenia cudzoziemca z Sórnego Slaska
Współpracownikowi naszemu

udało się zetknąć ze znanym 
dziennikarzem finlandzkim p. O. 
H., który w  swej podróży po Pol 
sce dłuższy czas przebył na Gór 
nym Śląsku i podzielił się dość 
ciekawemi uwagami, cnarsktery- 
styrznemi dla czasów  dzisiej­
szych, szczególniej, iż p. G, H., 
zetknął s it  z wycieczką oficerów  
tezer yy . która zwiedzała centra 
przemysłowe

P.rz^aewszystkiem uderzyła ni. 
dzoziemca potęgą i si}a Górnego 
Śląska, ęśli chodzi o przemysł 
Już od Sosnow ca rozpoczyna sie 
terr irnj', zupełnie odrębny od ea 
łej Polski, św iat ptacy.

Setki tysięcy świateł a wśród 
nich czerwone płomienie hut i 
wielkich pieców  —  stwarzają w  
nocy w idow isko niezapomniane i 
groźne w  swym majestacie.

Katowice —  m iasto duże, czy­
ste i prawdzityie europejskie zro 
biło na naszym gościu wielkie 
wrażenie a już najbardziej zach­
w ycony był uanem  szos na Gór­
nym Śląsku, a szczególniej szosą  
z Katowic do W isły.

Od siebie zaznaczamy, że szo­
sy  te są  bezwzględną zasługą 
w ładz pofskich.

G ość nasz zetknął się z grupą 
oficerów, zw iedzających prze­
m ysł górnośląski.

Zetknięcie to pozostało mu mi­
le  wspomnienia, któremi podzie­
lił się z naszym współpracowni­
kiem.

Przedewszystkiem  podkreślił, 
że w w ycieczce brali udział przed 
staw icie je najrozmaitszych zawo 
dów. Obok sędziego spotykano 
dziennikarza, obok aktora —  han 
dlowca czy rzemieślnika.

Zastanowił zagranicznego 
dziennikarza entuzjazm, z jakim 
ludność w itała oficerów i fakt, iż 
mundur w ojskow y jest niezwykle 
Szanowany na tym terenie.

Cudzoziemiec. Pył zdziwiony 
faktem, iż robotnicy m ówią po nie 
miecka, a odnoszą się do Niemiec 
z całą nienawiścią.

Jeden z oficerów w yjaśnił mu, 
l i  obecnie.M inisterst wo Przemys- 
słu l Handlu w z‘ęło na siebie bar 
dzo poważne zadanie, a mianowf 
cie udniemczenie G. Śląska i po­
lepszenia Joli polskich robotni­

ków Obecność gen. Zarzyckiego
na stanowisku ministra daje peł­
ną gwarancję, iż zadanie to zo­
stanie bezwzględnie wykonane i 
osiągnie pożądane rezultaty.

Cudzoziemca zastanowił fakt 
niezwykle demokratycznego 
w spółżycia robotników Polaków  
z dyrektorami Polakami.

Inaczej ten stosunek się przed­
stawia, jeśli chodzi o dyrektorów  
Niem ców.

W  Hajdukach dziennikarz fiij- 
!-{*I/G b ,-ł i

nr/.; zanci
za he­

nrze z rezerwi­
stów . Na ząbgw fe obecn i byli 
przcdsIawicMNe „Strzelca", ,.So-

15

koła", Chadecji a jednak niezmą­
coną ona była żadnym  ro zd źw ię- 
kiem.

Cary Górny Ś ląsk  m im o nie­
przyjaznych w aru n k ó w  ekonomi­
cznych i złych s to su n k ó w  z Niein 
cami występuje so lid a rn ie  ramię 
przy ramieniu, jeśli chodzi o po­
litykę zew n ętrzn ą . W ia ra  w  siłę i 
pomoc żołnierza p o lsk ieg o  sta le  
istnieje w  ludz ie  śląsk im .

Cudzoziemiec był zdziwiony, 
że tak mało Górjipśfląznków zna 
W ars: z a wy.

K w estja  ta rze czy w iśc ie  jest ży  
wot.ną i naszem  zdan iem  w ładze 
łam ip.sJentne w i n n i k  z; jąć o rg a

nizowaniem takich wycieczek do
stolicy Polski.

P. G. H. wyjechał i  Polski za­
chwycony „dwoma cudami": 
Gciynią i Górnym Śląskiem.

Na dworcu centralnym w War 
szawie cudzoziemiec, ściska­
jąc dłoń naszego wspórpracowni- 
ka, powiedział:

„Mając takich obyw ateli i takie 
m ożliwości rozwoju, .estem pe- 
■v, ien, że ; g d y  po p a ru  la tach ' 
znów  w as o dw iedzę , zo b aczę  no­
we w ysiłk i w asz eg o  w ielk iego  na 
ro au , k tó re  postawią Polskę w 
rzędzie najsilniejszych państw  
e u ro p e jsk ic h " .

i m\
( Z  w y c i e c z k i  p r s s o w e ]  d o  K o z i e n i c )

rów
(miecz, gór.) O 8-ej rano wygodny 

autobus z. ul. Mazowieckiej porywa 
dwudziestu kilku dziennikarzy.

Mijamy' WarszĄwe, jedzien;y na Ra 
szyn. We mgle ostro odcinają sis. po­
tężne słupy Polskiego Rad ja.

Mijamy Grójec, Białobrzegi, wresz­
cie wjeżdżapw do Radomia. Dzień jar 
mar. m y. Moc chłopów i skrzeczących 
przekupek. Wypadamy znow na szo­
sę. Ujechaliśmy iuż 103 kin., pozost? 
!o więc 37 Tum. .Szczęśliwie omijamy 
rozliczne przeszkody — i wreszcie Ko 
zienice. Ale to nie koniec.

Dopii i o za miasteczkiem mieści się 
teren stadniny państwowej i folwark. 
I wyobraźcie sobie, że niemal u wrói 
folwarku spotyka nas, a właściwie szo 
fera przykrość.

Droga bWa za ciasna, coś trzasnęło, 
zgrzyt i jedna szyba rozpadła się w ka 
walki. Staio się. Do rrzc, że tak, mo­
gło przecież być gorzej.

Gromadą wysiadamy. Wita nas dy­
rektor Ryszard Zoppy, pod którego 
troskliwy opieką znajduje się stadni- 
m państwowa.

Oczywiście, „praca” nasza zaczy­
na się ou śniadania, poczem przecho 
dzimr do doskonale urządzonych staj 
ni. Błyszczą one czystością i wysta­
wiają świadectwo niezmordowanej pra 
cy.

Zbieramy się w sali „recepcyjnej 
i rozpoczyna się przegląd z dokładne- 
mi i fachowemi uwagami dyr. Zoppy 
i inż. Szucha.

Służba wprowadza kolejno konie, a 
ja notuję :, Oto ogier BAFUR, liczy 
lat 12, ojciec derb^cy Essora z 1931, 
r. Pochodzi z Niemiec, był własnością 
córki króla W Irtember dl, k-iężny Wir 
tenberg8klei. „Pracuje" (nie księżna, 
a ogier) 4 miesiące w toku. 1 Lleii- 
nie raz, a i dwa i izy dziennie też się 
go dopuszcza do klaczy. „Batur" za­
rabia za t ażCiyi 1 razem 300 zł...

A oto YILLARS, „król reprodukto­

rów , ma lat i4, ojciec Wisusa. Pocho 
cizi z A d|iji ze staesa Rafaeia. Synek 
jeyo, W i us, wygra! Derby. „Viilars“ 
pobiem 400

„FILAR” potężny, acz zużyty pro­
bier. Niedopuszczany do klasycznych 
kiesy. Pobiera tyikc 5 zł...; „SEWA­
STOPOL", Jat 14, pochodzi z Odessy, 
otfzymuje fi zł. za „skok".

Kolejno przesuwają sit? wspaniałe 
okazy.

ÓJskępnie prezentują nam klacze. 
Prawie każda albo idzie w towarzy­
stwie córki czy syna, lub jest źrebcfn.

Oto „DUNKIERKA”, jedna z naj­
piękniejszych klaczy. Córka jej ,,IL 
DE FRANCE" wygrała „'Wiosenni", 
matka „tunkierki”, „Francja”, była 
również cennym koniem.

Za chwiię staje przed, nami rodzona 
siostra Dunkierki „CYLICJA”, matka 
„KatbĄa" i „Macedonji”. Ukazuje się* 
znów „FALA III, córka „Mości Ksią­
żę" i „Dźwiny”.

„Faia” jest derbistką, zarówno, iak 
jej ojciec i działek!

jedna, druga, trzecia — kolemo 
przechodzą przed nami piękne, czy­
ściutkie, cz<i!e wyhodowane klacze, 
matki i babki przyszłych derbisrów i 
zdobywców innych cennych nagród.

Prezentują nam ogiery jcdnorocz* 
niąkł, 3 wśnjd nich najpiękniejszego 
„NEYVA", syna „li de France". Mó­
wią o nio, ze w 1035 r. na pewno w/y 
gra Derby.

Oglądamy następnie doskonale wy 
hodowane klaczki, jak; „NEREJDĘ“, 
NAVARĘ', „NITKĘ", „NORWEGIĘ*, 
„NUTĘ”, „NORMANDJĘ”.

Dyrektor Zoppy może być dumny 
ze swej p acy i bądźmy pewni, że 
przedstawiciele stadnicy państwowej 
zawsze Spiszą się doskonale.

Pó obiedzie, choć przedszkadzai 
deszcz, odbyły się galopy.

Dopiero wtedy można było ocenić 
piękno koni, które choć trzymane w

żelaznych rękach jeźdźców, rwały się 
l do Diegu. Szczególnie jednoroczniakł. 

Jakby już byiy na torze mokotowskim!
■ To, cośmy zdołali obejrzpć w cza- 
| sie krótkiego pobytu w Kozienicach,
■ wskazuje wyraźnie, że praca idzie tam 
i w pełnem tempie ł ma jasno określony 
i cel; dostarczenie nietylko koni wyści­
gowych, ale i reproduktorów. Te o-

j statiiie odgrywają niepoślednią roię w 
| rozwoju stajni prywatnych.

Kocie ze stadniny kozienickiej od­
grywają na torze mokotowskim nie­
poślednią rolę. Wskazują na t. cy try  
w r. 1796 konie wygrały oaóJem 208 
tvs. zł.; w 1927 i. .— ”-48.080 zł.; w r. 
1928 — 259.1100 fi.; w I M  i. -  397 
tys. zł.; w 1030 r. — 52O.00O zf., w 
1931 r. 364.000 zł.; w 1932 r. — 314 
tysięcy zł. Ogółem konie ze stadniny 
kozienickiej wygrały okcuo 2 i pół mil 
jona zł. A i*e dostarczyły nowych oka 
zów? Statystyka notuje ich wiele.

jedrem  sowem z ufnością natęży się
odnieść do niezmordowane j piacy dyr. 
Zoppe, który umTicwai swe konie tak, 
że został... kawaleran. Stadnina kozie 
c.cka, należy to stwierdzić, ma wiel­
ką przyszłość przed sobą.

Wieczorem podejmowani i żegnani 
ze staropolską gościnnością, wyrusza 
my do Warszawy. Towarzystwo, choć 
senne, długo jeszcze snsno opowiada­
nia o zaletach ..Batura"; „ViH»rsa”, o ’ 
„małżeńskich alkon-ach"!!(końskich 1), 
i t. d. .

Nie obeszło s.ę bez przygód, bo los 
zrządzi], że droga była zafrasow ana 
przez setki wozów. Nieocenione usłu­
gi oddał tu porucznik Z., Id ry stanów 
cza postawą zmusił furmanów d a ustą 
pienia. Około l-ej w nocy oyliśmy w 
Warszawie.

Na tern miejscu należy się podzięko 
wanie red. T. Grabowskiemu za upie­
kę w  czasie podróży.

Nin. Zarzycki 
nie pozwoli na wyzysk

Dzięki osobistemu zaintereso­
waniu min. Przera. 1 Handlu gen  
Zarzyckiego, który śledzi z uwa­
gą najmniejsze posunięcia w dzie 
dżinie handlu wewnętrznego, 
sprawa kartelów dojrzała w  zu­
pełności do rewizji ich działalno 
ści, niejednokrotnie niewskaza­

nej i szkodliwej dla potrzeb spo­
łeczeństwa.

Rozwiązanie kartelu cemento­
w ego było tą pierwszą jaskółka 
vi sanowaniu spraw  kartelowych.

Minister krokiem ... tym .zaz ii ' 
czył, że jest człowiekiem s; In 
ręki, energicznym nieliczącym io 
wcale z temi czy innemu wzgiętk. 
mi, jeśli chodzi o dobro obywate 
li i kraju.

Kartele były i są naszą h o la cM  
ką Miast uprościć Kontakt firm z 
klientami .kartele stały się m o n o ­
polami podbijającemi ceny w e­
dług sw ego „widzimisie".

Dłuższe urzędowanie jednego 
człowieka na stan o w isk u  m ifSśira 
Przemysłu i H andlu , co jest nie ­
zw ykle w sk az an e  w tym  r ó ś o a ie .  
pozw oliło  na m ozolne ujmie i prze 
wlekłe ale w każdym  razie ustuio 
w an ie  sto su n k ó w .

D ow iedzie liśm y  sie iż M inister 
ma zająć , się energ iczn ie  t. zw. 
„k a rte lem  o w o co w y m " 'j  -  w !clu 

lin n e m i, będącem i z a k a łą  w In n -  
fcllu w ew n ętrzn y m .

U w a ó i P  p r e g i s i e p  

s t u d i o w a ć
Akademickie Biuro Infornic-.c; 'ne, 

istniejące od roku ifett (przy  ul. P lac  
Żelaznej Bramy 6-r; t*;.- g5j-f>:0 , ko­
munikuje. że wzorem K  ubleyjych 
nawiązaio bezpośredni k o n iak ;  z u- 
czelniami za-psnicą \ (FS.v.i :ia. Wio­
chy, Anglja, Belgja. Pa les ty n a .  
carja, Austrja i A m ory  ka) i .ukWwIa 
wszelkie rormaltiości, zwiąnane 
przyjęciami na  uczelnie zasrr.mśfm-i.

A B. I. o rg an izu je  p oaa  J e m  zo n- 
rowe przejazdy 'qEłlniast u rm s ^ s y  
teckich, przyczeiii w ystarało sk; o 
ulgowe bilety kolejowe , i . nim :-,'.'o 
oraz o bezpłatne wizjVtranzyr(A*e 'na 
mocy- wydanych orzez 'bińro dov o- 
dóiv Między na rodo we .i .^niął-t-ncii 
Studentów C. I. L.

Zapisy na .uczehrr z a g ra n ic z n e  iuż 
się ro z p o cz ę ły  i A f i j tó | iń g k ię  . ' ' 'kuna  
In fo rm acy jn e  rejestnijś jnź“ hcgevdi 
brać/udział , w jrupo.wy-;di przeiaz- 
jls.cn czym ic  jest "codziennie
p ró cz  niedziel j .  świąt odj godz. 9 do 
8-ej w. bez przerwy. IrrfoTmacie 
ustne — bezpłńtne, pisemne po nade­
słaniu znaczka pocztowego za 30 gr.

P c m i ę l a j i r i e

o bezrobofnycfa

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intym ne rozm ow y z Czytelni K ami

P. Ortach W.
n ąd syla  nam  niezm iernie >nte 

resu iącą i w zru szający  do głębi 
spow iedź: „M am  lat 25. 1 o je­
sz c z e  nie tak duzo, a jednak ty  
1» z łeg o  Już zaznałem  w  życiu , 
że  zdaje ml sic, Iż ży je  w ieki... 
a cierpieniom  m ym  niem a koń­
ca- Ó , p rzeszłam  już w  życiu

B ę d ą c  dz ieck iem  biednej w do 
w y -w y ro b n ic y ,  już  jak o  dw una  
s io le tn ia  d z iew czy n a  b y ła m  w  
służbie, g d y ż  już w te d y  m usia  
łam  s a m a  n a  siebie zarab iać .  
L ecz  to je szcze  nie by ło  takie  
s t r a s z n e ;  los sz y k o w a ł  mi o 
wiele o k ro p n ie jsze  koleje  życio  
we.

M ając  lat 15, zo s ta ła m  bez 
p ra c y  i bez dachu n ad  głową. 
M oże naw e t  — z w łasne j  winy. 
C hc ia łam  sobie zm ienić  m iejsce 
na lepsze, a po tem  już p rzez  
długi czas  tie m og łam  zna leźć  
nic, ani z łego  ani dobrego. Zras­
t a ł a m  *)« w. s y tu a c j i  b ez  w y j ­

ścia  I t a rg n ę ła m  się na życie, 
ale i to  spe łz ło  na  niczem.

P o  dw um ies ięczne j  ku rac ji  w 
szpitalu św. R o ch a  p rz y s z ła m  
do zdrow ia. W  szp ita lu  jedna  z 
sióstr-zaK onnic da ła  mi list do 
kierow niczki T o w a r z y s tw a  O- 
chrony Kobiet. Ta, p rz e c z y ta w  
s z y  ten list, k rz y k n ę ła  n a  mnie, 
oburzona: „N a jp ie rw  b ebechy  
sobie popaliła , a te raz ,  n iezda t  
r.a do p ra ^ y ,  do mnie sie u d a ­
je ! "  P rzew raż l iw io n a ,  bo od 
dziecka Dopychana i obijana, 
uc iek łam  i w ięcej ta m  nie p o sz ­
łam. W łóczy łam  sie po ulicy 
p rzez  k ilka  dni i n o c y  i w ó w ­
c zas  —  sam a  n i“ w iem  ,jak to 
się s ta ło , ze  ze s łużące j  „aw an  
so w a ła m "  na  dz iew czynę  ulicz­
ną...

Niewiele edukacji  na  to  po­
trzeba , a  ja  naraz ie  nie z d a w a  
łam  sobie s p ra w y  z tego, co 
czyn ię .  Anim się spostrzeg ła ,  
j a k  już  b y łam  za re je s t ro w an a  
i chora Odftsłano m nie do szpi

ta la  św. Ł a z a rza .  T a m  dopiero 
z d a ła m  sobie s n ’:aw'ę z całej o- 
h y d y  m eg o  postępku, lecz było 
to już z? późno. Nie w idz ia łam  
już drogi do odw rotu .

P o  w y jśc iu  ze  szp i ta la  s ta ła m  
się bezczelną  w u lg a rn ą  dziew ­
ką. Z aczę łam  pić bez pamięci, 
ab y  za g łu sz y ć  w  sobie to, co 
się jeszcze  we mnie buntow ało , 
lecz nie z a w sz e  mi się to udaw a  
ło. C zęs to  m y ś la łam , ja k b y  tu 
uciec od teero Dodłego życia , 
lecz b y ły  to tylko b ezsku teczne  
m arzen ia .  P i ła m  więc, piłam, 
g d y  ty lk o  p rz y c h o o z i ł  -ozsądek . 
K o rz y s ta ła m  z k ażd e j  okazji, a 
ty ch  mi nie brak ło , g d y ż  c .eszy  
łam  się dużem  pow odzen iem  
i uchodziłam  z a  na jw ese lszą  ko 
ko tkę  pod słońcem . O, b y łam  
bard zo  w esoła  i naw et tern w e­
selsza. im bardzie j  cźu łam  się 
n ieszczęśliw a. Aby zag łu szy ć  
swój ból, śm ia łam  się do iez i 
d la tego  b y łam  bard zo  łubiana 
p rzez  panów . Ale g d y  z o s taw a

ła m  s a m a  ro z p a c z  m u ja  nie m ia 
ła  g ra n ic  i częs to  nos i łam  się z 
z a m ia re m  sam obó js tw a ,  lecz 
p ie rw sza  n ieuda ła  p ró b a  odbie­
rała  mi odw agę.

Nie p ła k a ła m  jednak przed ni 
kim, n ie  u m ia iam  się sk a rż y ć .  
U sposobiłam  się do ludzi b a r ­
dzo źle, g d y ż  w id y w a ła m  ich 
ty lko  ze złei s trony . ,N ie  m ia łam  
zau fan ia  do ty ch  ludz i-zw ierzą t ,  
bo k a ż d y  d ą ż y ł  ty lko  do jednego  
celu —  w y k o rz y s ta ć  mnie. Py li .  
c o p raw d a ,  ta ę y ,  k tó rz y  chcieli 
mnie zaślubić, lecz t r a k to w a ła m  
to z n iedo w ie rza jącą  w ątp l iw o ­
ścią. P o z a  tern sp raw ia ło  mi 
p rzy jem ność ,  g d y  m o g łam  ko ­
m u co odm ów ić  i go  d r o ż y ć .  
W y ś m ie w a ła m  się ż tych, k tó ­
r z y  mówili mi o swoich u czu ­
ciach. S łucha łam , óbo ję tna  na  
w sz y s tk o .  Tak mijał} lał® .

Goniona, jak  pies, p rzez  poli­
cję, s ta ła m  się .iuż n ieczuła  na 
w sz y s tk o ,  c iesząc  się ty ik«  w te 
dy, g d y  b y ły  p ien iądze  ha t ibra 
nie i n a  w ódkę . Ju ż  te ra z  nie 
w y o b ra ż a ła m  sobie życ ia  skrotti 
nego, bo  m ia łam  zaw sze  w sz y s t  
k o i  co chciałam .

P rz e d  trzem a  la ty  po zn a łam  
m łodego  chłopca, k tó ry  przy­
szed ł  do mnie, jako gość . P ozor  
nie obesz łam  sta i  m t r  la k  z

p rz e c ię tn y m  gościem , lecz dłu­
go  nie m o g ła m  g o  zapom nieć .  
Minęło k ilka m ies ięcy  i p rz e s ta  
w a ła m  już  o nim  m yśleć ,  g d y  
n ag le  z jaw i! się u mnie znów, 
m ów iąc ,  że nie p rzy ch o d z i ł  do 
mnie, bo chcia ł z w a lc z y ć  w  so 
bie uczucie  miłości, jak iem  ku 
m nie  zapa ła ł ,  ale nie m oże  i dłu 
że; nie chce się m ę c z y ć  zda ła  
ode mnie. Nie chc ia łam  p rz y ją ć  
jeg o  p ropozycji .  B a ła m  się, że 
nie d a m  m u*szczęścia. A nie 
wiem, d laczęgo , a >  p ra g n ę ła m  
dla tego  ch łopca , , k tó reg o  po 
raz  d rugi w  życiu  w id z ia ła m , 
wiele, wiele szczęścia...

O d tęgo  c z a s u  spo ty k a l iśm y  
się częs to  i w  ciągu m iesiąca z,;, 
•bałam jego  kochanką . Nie pył." 

fam . go o nic, me zna łam  r a -  
w e t  jego  nazw iska . Nie o licho 
dziło mnie wcale, kim on jest i 

kie żyw i wobec mnie z d ń i in t* iJ |  
w iedz ia łam  tylko, że mi je s t  do 
orze. W y n ą ją ł  mi m ałe m ie sz ­
k a n k o  rta Grochów ie , bardzo  
sk ro m n ie  u rządził ,  daw a ł  60—  
80 z ło tych  miesięcznie  na życie. 
J a  te ra z  sam a  gosDodarow afam  
i nie piłam  w cale  wódki. O n ze 
m n ą  nie m ieszkał, a  ty lkd p rz y  
chodzi? po mnie. Mówił mi, że 
iej-ł I .'ianlemem ..un iw ersy te tu  i 
łńf:,jzka przy rothtinfe. D . & fl,
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Wykonawcy „dintojry"

skazani zostali przez sod na Smlert
(m.) W tych dniach w  mieś­

cie Madison (St. Z jednoczone) ro 
zegrał się niezwykle sensacyjny 
proces. Oto szczegóły: Andreas
Presti należał w ciągu dłuższego 
czasu do niebezpiecznej szajki 
przemytników. Z bliżej niezna­
nych przyczyn doszło między po­
szczególnym: członkami bandy
do starcia i w rezultacie-Presti o- 
puścił szeregi, grożąc, że stw o­
rzy nową szajkę przemytników. 
Oczywiście,  że groźba ta  wyw o­
łała zrozumiałe poruszenie.

Na specjalnem zebraniu,  wy­
łoniono komplet sędziów, którzy 
mieli zająć się sprawą Presti. 
Wyrok  „dintojry' ,  był nieubłaga­
ny i postanowiono,  że Presti mu­
si zginąć, a jako wykonawców e- 
gzekucji wyznaczono dwóch zna­
nych bandytów:  Franka Delnio- 
mfto i Joe Rossa.

Szef bandy polecił, by Presii 
został uprowadzony w czasie spa 
ceru, a następnie zamordowany. 
Dość długo starali się mordercy 
nakłonić sw ą ofiarę do wyciecz­
ki autem za miasto, gdzie rzeko­
mo można było kupić „partje al­
koholu*1, ale Presti, wiedziony 
przeczuciem, stale odmawiał.

W ypadki potoczyły się dalej. 
P resti  pozostawał w bliższym

W  czasie jazdy Sandria  odzys źniej Sandria zgłosiła się do po-
kała przytomność i oczywiście 
natychmiast zaczęła przeraźliwie 
wzywać pomocy.

Nie mogąc uspokoić niewiasty, 
bandyci zamierzali i ją  zamor­
dować. Nim plan  został wykona 
ny, dojechali do willi. Szef, o- 
gromnie zadowolony z „roboty", 
polecił zwłoki porzucić na d ro­
dze, a Sandrie puścić na wol­
ność.

I to zgubiło. W  dwa dni pó-

licji, dokładnie opowiedziała o 
morderstwie, podając  najmniej­
sze szczegóły. W  rezultacie 
wszczęto śledztwo, które dopro­
wadziło do ujęcia Delmonico i 
Rossa oraz szefa bandy.

Stawieni przed sąd w ypiera­
li się bezczelnie, jakoby byli mor 
dercami. Rozpaczliwa obrona nie 
pomogła i sąd skazał Delmonica 
i Rossa na karę śmierci, a szefa 
bandy na 20 lat więzienia.

m) Zaczęło się w  sposób' na< cieli, 
s tępujący. Charles Roux, pom oc Zakupił w każdej z firm po kil
nik ślusarski, poczuł powołania 
do odegrania  większej roli n? 
tym padole łez i płaczu. Pew ne­
go dnia Roux zgłosił się do kraw 
ca w Marsylji i zamówił sobie 
mundur... admirała.

Od chwili założenia galowego 
munduru, Charles zmienił się nie 
do poznania. Przedewszystkiem 
przybrał nazwisko Roderieux i 

rozpoczął...  łowy. Złożył wizyty 
w kilku m agazynach jubiler­
skich, gdzie w zgoła ła twy spo­
sób naciągnął naiwnych właści-

In teresu jąca  statystyka
(m. ) Nicznli i nie interesującą 

statystykę przeprowadzil i  ostat ­
nio uczeni, jak się okazuje, w o- 
statiiim 50-lecin przed wojną 
światową na IOt) cliłopców rodzi 
ło sie r elitarnie 108 dziew­

cząt. Była więc nadwyżka  dziew­
cząt! Poczynając od r. 1916 sta­
tystyka ta ulega kardynalnym 
zmianom. Na każdych 108 chłop­
ców rodzi się tylko 100 dziew­
cząt. A od roku 1923 znów po w ­

tarza się historja z okresu przed
wojennego.

Charakterystycznem jest, że 
liczba śmiertelnych wypadków 
wśród chłopców noworodków —  
jest. znacznie większa.

J?k ży|ą skazańcy

wyrwani z objąć śmierci
Kiedy po strasznym dla skazać, 

ca wyroku śmierci odprowadzają-1kontakcie z przystojną urzędmcz
ką Sandrią Livingston, która o - | g °  zpowrotem do bezlitosnej celi 
czywiście absolutnie nie wiedzia
ła, że jej umiłowany to groźny 
przemytnik.

Pewnego dnia Presti, z apom­
niał jakby o grożącem mu 
niebezpieczeństwie, wyjechał z 
Sandrią  za miasto.

W  drodze clo auta wskoczyli 
Delmonico i Rossi, serdecznie wi 
ta jąc  się z Prestini. l en był za-

więziennej, by w towarzys twie  
czterech gołych ścian, pryczy i 
krat spędził ostatnie godziny 
swego żywota — tli się jeszcze 
w jego umyśle iskierka nadziei 
ułaskawienia.

Nawet najbardziej  skamienia­
ły, wyzuty, zdawałoby się, ze 
wszelkich uczuć człowieczeństwu 
zbrodniarz zwraca sie zazwyczaj

skoczony niespodziewanem naj- ‘ do swych obrońców z prośbą*;  
ście.n, myślał  nawet,  że ciicą go * przedstawienie do łaski P. Pr<_-zy
Zabić, ale po chwili odrzucił 
precz złe myśli, sądząc, że chy­
ba nie zrobią mu krzywdy ze 
względu na obecność kobiety.

Auto pędziło z zaw rotną  szyb­
kością i gdy znalazła się za gra­
nicami miasta, mordercy błyska 
wicznie dobyli rewolwerów i nim 
ktokolwiek zorientował się, p ad ­
ły strzały.

Presti padł trupem na miej­
scu. Sandria, wskutek silnego 
w strząsu  nerwowego, s traciła 
przytomność.

Po dokonaniu zbrodni m order­
cy zastanawiali się, co zrobić ze 
zwłokami. Jeden proponował, by 
zawdeść je do willi szefa bandy  t 
p rzedstawić jako  dowód w yko­
nania egzekucji, drugi radził D o ­

rzucić je po drodze.

denta Rzplitej.
A, w  czasie długich, koszmar­

nych godzin przedśmiertnego spa 
ceru z nerwowo pogiętym szcząt 
kiem papierosa w ustach, myśli 
j ego błądzą W’ niewidzianych ni 
gdy salonach zamku warszaw­
skiego.

Ile sprzecznych myśli, różowej 
nadziei i zupełnej rezygnacji kłę 
bi się w głowie skazańca,  gdy za 
skrzypi w zamku celi klucz zba­
wienia lub śmierci.

—  T o  odpowiedź od Prezyden 
ta —  za każdym razem uświada­
miają sobie resztki życia skazań­
ca.

Z jednej strony nadzieja u rato 
wania skarbu drogocennego,  ży­
cia —  podnieca, z drugiej na­
tomiast,  obraz zimnej czeluści

(m. )  Jak -już donosiliśmy, w
Paryżu został zam ordowany po­
pularny w sterach teatra lnych i 
filmowych dyrektor O skar Du- 
frenne. P ierwiastkowe dochodze­
nie nasuwało z dnia na dzień co 
raz to inne hipotezy, w  rezulta­
cie policja ustaliła, że w  grę w 
chodzi jakiś  tajemniczy mary- 
narz-hom oseksualista .

Rozpoczęły się poszukiwania. 
Przeszukano wszystkie zakam ar­
ki i spelunki paryskie i wreszcie 
na Montmai tre stwierdzono, iż 
często przychodzą tu dwaj mary 
narze - homoseksualiści, znani 
pod przezwiskami „T otto  i Fred- 
do*-. Oczywiście, że obydwóch 
aresztowano. M arynarze zdołali 
jednak wykazać swe alibi i poli­
cja zmuszona była ich zwolnić.

Śledztwo potoczyło się d a l j j ! 
Rozesłano tdefonograniy , depe­
sze, nadano a la rmy przez radjo 
I t. d. — wszystko nadaremnie. 
Zbrodniarz  ukrywa sfę. (j zain­

teresowaniu policji osoby
zbrbdniarza świadczy takt, że do 
poszukiwań zmobilizowano 12 
tys. detektywów, k tórzy-w  ciągu 
dnia i nocy trep ią  zbrodniarza. 
Policja wzięła sobie za punkt ho­
noru schwytanie wyrafinowane­
go mordercy.

Spraw a zam ordowania dyrek­
tora Duf/enne przypomina w 
szczegółach zabójstwo, dokona­
ne na osobie bogatego kupca, A- 
leksandra Skuffi w ubiegłym ro­
ku.

Również i w tedy policja ener­
gicznie wzięła się do pracy, ale 
po 9-ciu miesiącach, spraw ę o- 
desłano do archiwum!

I oto w trakcie obecnego śledź 
twa, policja skłonna jest uwie­
rzyć, że jeden i ten sam człowiek 
dokonał obu zabójstw. Ile w
tern jest  prawdy,  a ile fantazji _
trudno w tej chwili ustalić,

Narazie policja francuska jest 
bezsilna i rozpaczliwie poszuku­
je tajemniczego marynarza,

grobu, jak ukłucia lodowatych 
szpilek nęka ciało.

Niewielu zasługuje na to, by 
po rozwarciu się drz\yi celi usły­
szeć zbawcze słowa:

„Pan Prezydent skorzystał z 
p rawa laski".

W więzieniach polskich tych 
szczęśl iwców policzyć można bez 
trudu i kto wie, czy nie na pal­
cach obydwu rąk.

Co robią, jak żyją ci, za któ­
rych plecami s turach ła już wyraz 
nie kara śmierci?

Stwierdzić trzeba, że ułaska­
wienie po większej, części wpły­
wa nadzwyczaj  dodatnio na zbro 
diuarza.  Majestat  śmierci dokonu 
j e . c u d u ;:pizęniiąny jego  dusz-y i 
wznieca postanowienie poprawy.

Pół godziny drogi  od 1 ruskau 
ca znajduje się wielkie więzieme 
karne — Drohobycz. W jego mu 
rach pełno współczesnych pod­
karpackich Janosików o wybuja­
łym temperamencie,  znajdującym 
swe ujście w mordzie.

Otóż tam pośród tysiąca więź­
niów żyje dwóch,  któ-ych łaska 
Prezydenta ura towała  od szubie 
nicy. Obaj na sumieniu mają ży­
cie ludzkie, obaj mordercy:  Jan 
Bereza i Stefan Dastyk.

KtO C‘IC9
nieco Wierzy

(m.J „Ząbku ją1 podobno tyl­
ko dzieci. Tak  sądzą wszyscy. 
Życie dostarcza jednak rewela- 
cyj. Oto w Pendżabie  pewna 
kobieta ząbkowała po raz trzeci, 
choć liczy *02 lata. Podobno wy 
padki ząbkowania r  s tarców nie 
należą ao rzadkości.

_  * —
W  Rosji, inżynierowie zdołali 

wyprodukować żeh zn ą  płytę gra 
mofonową. Jest ona podobno 
trwalsza i wydaje  niezmiernie de 
iikatne dźwięki.

 * _
Europa jest  3 razy mniejsza 

od Afryki, a mimo to obw ód Eu­
ropy jest  większy od obwodu 
Afryki dzięki zawiłej linji brze­
gów.

 *_
Największa perła na kontynen 

cie ma 3 centymetry średnicy. 
Swego czasu sprzedano ją  króio 
wej Eugenji za 400 funtów szter 
lingów. W artość perły w chwili 
obecnej wynosi 4.0C0.0P0 fun­
tów szterlingów.

Dziś śmieją się już uszczęśli­
wieni, a w momentach koniecz­
ności podrapania  się po szyi, żar 
tują, że to niedoszły stryczek ich 
świerzbi.

Bereza i Dastyk, jako równo­
ważnik szubienicy otrzymali 20 
lat więzienia. Pierwszy z nich md 
jeszcze orzed sobą 12 lat, drugi 
zaś 11 pobytu poza kratami.

Szczęście w nieszczęściu sprzę 
gło ich tak nierozerwalnie, że 
trudno znaleźć bardziej kochają­
cych się przyjaciół. I, jak stwier­
dza administracja więzienna, na 
tle szarej czeredy więźniów mile 
odbijają się te dwie sylwetki lu­
dzi, którzy jeszcze 10 lat temu z 
rewolwerem w ręku torowali so 
bie życie na świecie.

Dziś uczą się zawzięcie. Bere- 
za wszystkie zapracow ane pienią, 
dze poświęca na podręczniki o- 
grodnicze, poza tern w cieplarni 
więziennej jest zawsze pierw­
szym znawcą roślinności.

Jego przyjaciel Dastyk ma za­
miłowania stolarskie. Nie poprze 
staje na fachowych wskazówkach 
m ajstrów warsztatowych, lecz 
kształci się teoretycznie, kupując 
szereg dzieł, wchodzących w za­
kres m odelarstwa meblowego.

Cały dzień Boży pracują, Da­
styk w stolarni, Bereza w ogród­
ku. Tylko wieczorne chwile odpo 
czynku pośw ięcają  na wspólne 
pogawędki, podczas których snu 
ją  nić przyszłego życia na wolno 
ści.

T ak  żyją uciekinierzy śmierci, 
których łaska Prezydenta w yrw a 
ła z lodowatych obieć stryczka.

Miesławski

kanaście  sztuk biżuterji i oczy­
wiście nie zapłacił ani grosza, ju  
bilerom w  sposób perfidny .wy­
tłumaczył, że należność uiści po 
kilku dniach.

Zacnow anie  się admirała było 
tak... bezczelne, że naw et s łarzy 
w yjadacze  -  jubilerzy dali się na 
brać. Zeoraw szy w ten sposób 
biżuterję, adm irał całą biżuteri i  
u s t a w i ł  w  lombardzie i dzięki 
temu zdobył konieczną gotówkę!

P o  pewnym  czasie Koflfc: -. .. 
zapoznał się z młodą i ho:- 
wdową. Zachw ycona postawą,  a d ­
mirała , w dow a zaprosiła go nu 
„herba tkę" .  Znalazłszy się M 
gronie w ytw ornego  towrłi z j : . 
wa, admirał zachowywał sA- 
w pros t  wspaniale, budząc ;:u  .i 
miałe zainteresowanie.

Szczególnie polubiły e leganc­
kiego admirała kobiety. A unurd  
s ta ra ł  się każdej przypodobać, a 
jednocześfiie układał  spryii: w 
plan działania.

Po paru  dniach Rocierieux n a ­
wiązał bliższą znajomość z puka­
ną d am ą  i tak nią zawładnął, że 
niewiast? postanowiła  zostać je­
go małżonką. Przy okazji admi­
rał wyłudził od swej przyszłej żo 
ny 5.000 fianków-

W  tym samym tygodniu admi 
rał zdołał w taki sam sposób wy 
cyganić od innej damy, należą­
cej do najlepszego towarzystwa,  
4.000 franków. Bezczelność swą 
admirał posunął do tego, że obv 
dwie swe przyszłe żony zaprosił 
na  zwiedzenie okrętu, stojącego 
w  porcie. Oznaczonego dnia ad ­
mirał w towarzystw ie obu dam 
zjawił się na okręcie, witany z 
należnemi honorami.

Ciekawe, że oficerowie nie no 
znali się na mistyfikacji. Po^iyt 
na okręcie trwał bezmała 3 go­
dziny i damy nie miały słów za- 
cnv7ytu dla czarującego admira­
ła.

W  dalszym- ciągu, działając 
perfianemi metodami, admirał  na 
ciągał znane osob is to śc i . ' P oży­
czano mu chętnie tern bardziej ,  
ze a d m r a ł  oświadczył w szys t ­
kim,, iż ma własne kontó w 
„Banque de France", oraz jest 
właścicielem historycznego zam 
ku i pięknego pałacu w Paryżu 
przy Bouleward Rasoail.

W ieść o łajdackich machinac­
jach fałszywego adm irała  wkoń- 
ctt dotarła  do policji i w rezulta­
cie Carles Roux vel Rodermux zo 
stał aresztowany.

NA STATKU
—  Kapitanie, czy to prawda, 

że w razie katastrofy musi pan 
zejść z pokładu ostatn i?

—  Ależ nie, szanow na pani, 
tak  byw a tylko w  razie zatopie­
nia okrętu. W razie eksplozji np. 
mam prawo, rzecz prosta, wyle­
cieć w  powietrze razem z pasaże 
rami.

F ę x n y  „ g td b “ L ig i N a ro d ó w
(rn.) Jak już donosiliśmy w 

Genewie buduje się obecnie prze^ 
piękny gmach, który odtąd  bę~ 
dzie wyłączną własnością 1 igi 
Narodów. W związku z powyż- 
szein p rasa  angielska poświęca 
tej sprawie wiele miejsca, poda­
jąc w prost rewelacyjne szczegó- 
iy.

I tak informują, że koszt gma­
chu wyn.esie 750.000 funtów1 
szterlingów, przyczem rząd an­
gielski dotychczas wyasygnował 
na ten cel 300.000 funtów szter­
lingów. Poza tern Anglicy zobo­
wiązali się umeblować gmach, co 
również wyniesie dziesiątki tysię 
cy funtów szterlingów.

Inne państw a, które zobowią­
zały  sie pokryw ać koszty, dotych

czas nie przysłały ant giosze. fcą 
naw et ta k ie 'p a ń s tw a ,  które na-, 
wet nie p łacą u sfanov'iouych skLi 
dek. Ten stan rzeczy sp owodo­
wał, że p iace , związane z budo­
wą luksusowego gmachu, straci­
ły na tempie i piękne plany a r­
chitektów narazie zachowano v. 
archiwum. Zamias t tego ma być 
w ybudow ana bibljoteka, na któ 
rą sw ego czasu złoży i Roekc Di­
ler 100.000 funtów szter.

M.mo, iż gmach Ligi me został 
leszcze zbudow any o łrzym?.ł on 
ju f  miaud „grobu Ligi Narodów".

Przypuszczalnie Liga Narodów 
nie zostanie w ’•*« - •. ; iii 
gmachu pogrzebana ,  a Li A:.:, erć 
tam znajdzie wiele tysięcy lun-., 
tów szterlingów i dolarów*
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D yiir aptek w Krakowie
Apteka pod Słońcem A —B Rynek 4'i. 

A pteka pod Esknlapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Krowoder­
ska 74. A pteka w Dębnikach 1 - 
nopnicksej 3. Apteka pod Złotym O r­
łem Krakowska 9.

Apteka pod Hygcą Kalwaryjska 27.

Ze sportu
T r se b in ia  — V ik to r ia  l s l  (0«1)

DecyJujące zawody o tytuł mistrzL 
grupy Chrzanowskiej w klasie B. Ze 
względu na ważność tych zawodów gra 
obestronna była ostra. Wynik jodnak 
odpowiada przebiegowi gry. Do przer­
wy lekka przewaga Viktorji po p rzer­
wie zaś Trzebini. Dzięki temu wyniko- 
wi mistrzostwo grnpy chrzanowskiej 
definitywnie zJobyła Trzebinia, zaś 
Yiktoria utrzymała się w kt. B. Sędzio­
wał dobrze p. Scherer.

O lsza  — B jr h e ń a k i 4i3 (3:2)
Zawody towarzyskie w piłką nożną. 

Gra obu zespołów bardzo ładna prze- 
dewszystkiem po przerwie, ze strony 
Olszy, która pokazała piękną grą pod 
każdvm wzglądem, niewysilając sią na­
wet wygrała zasłużenia. Bramki dla 
Olszy zdobyli: Rechowicz, Michalik 
po 1, Radwan 2. Sędziował dobrze p. 
Kochanek.

Tsrm inarz
Podajemy terminarz rozgrywek mię­

dzygrupowych  o wejście do kla ty  A. 
Okręgu krakowskiego:

l. RU N D A
8. X . Trzebinia—Tarnovia, Bocheń- 

tk i—Krowmrza.
15. X. Tarnooia— Bocheński, Krowo­

drza—  7 rzebinia.
22. X. Bocheński— 7 rzebinia, Krowo­

drza— 7 arnooia.
II. R U N D A.

29. X. Tarnemia—Trzebinia, Krowo­
drza —Bocheński.

5. IX. Bocheński— 7amooia, 7 ro b i­
nia—Krowodrza.

72. Xj. Trzebinia—Bocheński, Tar- 
novia — Krowodrza.

Kluby wymienione na pierwszym  
miejscu są gospodarzami. Do klasy A . 
wchodzą dwa kluby, które w tych roz­
grywkach zdobędą największą ilość 
punktów.

Terminarz rozgrywek o spadek 
do klasy C.
I  RU ND A.

8. X. Wieliczanka—Hakoah, Azota- 
nia— Cwiazda-Sztern.

15. X . Hakoah- -Azotania, Gwiazda- 
Sztern— JTieliczanka.

22. X . A zotonia- Wieliczanka, Gwiaz- 
da-Sztern—Hukoah:

II. RU N D A.
29. X. Hakoah—Wieliczanka, Gwiaz- 

da-Sztern—Azotania.
5. XI. Azatonia—Hakoah, Wieliczan­

ka— Gwiazda-Sztern.
22. X I. Wieliczanka—Azotania, Ha­

koah— Gwiazda-Sztern.
Kluby wymienione na pierwszym  

miejscu są gospodarzami. Do klasy C. 
spadają 2 kluby, które w tych rozgryw­
kach zdobędą najmniej punktów.

RKS* Zagłębie—RKS. L ig ja
W piątek 6 października jdbędą sią 

aa boisku Legji w Krakowie zawody 
piłkarskie pamiądzy „Zagłębi “ a 
„Lagją o mistrzostwo połudn. Polski. 
Legja, któi s reprezentuje Kraków w 
końcowych rozgrywkach bądzie sią sta­
rała wyjść z tego meczu zwycięsico. 
Początek o godz. 3.15 popoł. Ceny 
miejsc bardzo niskie

K R O N I K A  K R A K O W A

A re s z tó w  a n i a
P olicja  Państw ow a w Krako­

w ie aresztow ała  Banaś Józefę , 
lat 20 , zam. przy ul. Florjań- 
skiej 12, za w spółudział w s y ­
stem atycznej kradzieży artyku­
łów  sp ożyw czych  na szk od ę  
P iątkow sk iego  Leona, wł. ka­
wiarni tureckiej przy ul. Flor­
iańskiej 24.

Chwałka A n to n ieg o , lat 21, 
robotnika, zam. przy ul. Zator­
skiej 21 , K iecia Józefa lat 19, 
robotnika, zam. przy ul. T u rec­
kiej 6, za kradzież z w łam a­
niem do m ieszkania inż. W itu- 
sińsk iego , zam. przy ul. Ł o b ­
zow skiej 48, dokonanej w dniu 
2 sierpnia br., gd zie  saradł gar­
derobę wart. o k o ło  1200 zł.

C z ę ść  skradzionych rzeczy  
odebrano.

Marsz. Piłsudski honorowym obywatelem Krakowa
W czoraj w godzinach połud  

niow ych od b y ło  się na ratuszu  
tajfejskinj nadzw yczajne uroczy- 
stu posied zen ie  rady miejskiej 
m. Krakowa, na którem nadano  
M arszałkowi J ó ze fo w i P iłsu d ­
skiemu honorow e ob yw atelstw o  
miasta Krakowa.

P. prezydent Kaplicki posta ­
w ił pod g łosow an ie wniosek, któ­
ry przyjęto  jednogłośn ie , uchw a­
lając, by ul. W olska n osiła  od ­
tąd miano ul. P ierw szego  Mar­
szalka  Józefa P iłsu d sk iego , a ul. 
Król. Jadwigi od ul. P iastow ­
skiej do rogatek, nazwę ul. W ol­

skiej.
N adto zawiadom ił p. p rezy ­

dent, że w najbliższym  czasie  
przy ul. W olskiej wmurowaną 
zostan ie tab lica  pam iątkowa ku 
czci Marszałka P iłsu d sk iego , któ­
rej od słon ięc ie  nastąpi w dniu 
19 marca 1934.

Na tropie oMiych morderców i oi. Pańskiej
O h y d n y  napad rabunkowy na 

liston osza  ś. p, W . Przebindę i 
rodzinę Susskindów  nie p rzesta­
je in teresow ać m ieszkańców  Kra- 
kow ow a i ok olicy . Energiczne  
śledztw o prow adzone przez w ła­
dze ustali n iew ątpliw ie w naj­
bliższym  czasie  zarów no prze- 
bieg  zbrodni, jak i nazwiska jej 
spraw ców .

D o tej pory najbardziej za­
gadkow ym  jest czasokres, w 
jakim zbrodnia ta została  d o ­
konana. N iewiadom o bowiem  d o ­
kładnie o której porze listonosz, 
ś. p. Przebinda w szedł dc m iesz­
ka nia b ł. p. Sussk in dów , gd yż  
nikt go w ch od zącego  z prze­
syłką pieniężną nie w idział.

D w óch emer. urzędników  k o­

lejow ych  miało sp osob n ość  ze t­
knąć się  ze sprawcam i napadu 
na m ieszkanie Susskindów .

Jeden  z ow ych urzędników  
kolejow ych przechodzący  ulicą 
Pańską koło godziny 7 .20 nat­
knął się  na dw óch  osobnikow  
z których jeden był w ciemnym  
drugi w jaśniejszym  palcie.

B ezpośrednio po napadzie 
inny urzędnik kolejow y, space* 
rujący po plantach, znalazł się 
koło god z. 8 .15  na rogu ul. Ba­
sztow ej i P o tock iego . W  tym  
m om encie ujrzał w ybiegających  
z ul. R adziw iłłow skiej dw óch  
osobn ików , jed en  w płaszczu  
sk ręcił na prawo i p o b ieg ł koło  
restauracji Józefa w ul. Lubicz, 
drugi zaś bez palla  skręcił w

lew o, p rzeb ieg ł przez jezdnię  
i skierow ał się  w ulicę Pawią, 
w której zniknął.

U rzędnik kolejow y, który w i­
dział uciekającego  w ul. Pawią, 
jest zdania, iż  ew entualnie po­
trafi go poznać.

Jeden  z klientów  fryzjera p. 
H ilfste in a  opow iada, że b y ł na 
ulicy w 10 minut po zbrodni. 
S łysza ł od k ogoś z sąsiadów , 
że tuż po strzałach w yb ieg ł z 
bramy kam ienicy jakiś osobnik  
w pumpach. C harakterystycznym  
szczeg ó łem , jaki so b ie  sąsiad  
zapam iętał, było  to, że tajem­
niczy  osobnik  miał g o łe  łydki. 
Po wyjściu z domu skierow ał 
się w stronę ul. R adziw iłłow skiej.

Kuflem złamał czaszkę koledze
Przed sądem okr. karnym w 

K rakow ie zasiadł wczoraj na ła ­
w ie oskarżonych 23-letn i robo­
tnik Józef Lelek oskarżony o to  
że  pod czas odpustu w K rzęci­

nie w czasie libacji uderzył sw e­
go k o leg ę  Stanisław a Pospułę  
kuflem w g łow ę, tak że Pospu- 
ła doznał złamania czaszki.

Sąd skazał Lelka na 6 m ies.

więzienia.
R ozpraw ie przew . s . o. dr. 

T raczew sk i, oskarżał prok. dr. 
Staw arski, bronił osk . adw. dr. 
R ozm arynow icz.

Zuchwałe włamanie wśródmieściu Krakowa
N ocy  ubiegłej n iew vsledzen i 

d otychczas spraw cy włam? li się  
do ow ocarn i J. W agschalla  przy  
ul. A ndrzeja P otock iego  L. 1 
w Krakowie. Spraw cy wyłam ali 
zamek w drzwiach w chodow ych ,

a d ostaw szy  się  do wnętrza, 
skradli sp ory  zapas s ło d y czy .

W y so k o śc i szk od y  w yrządzo­
nej p rzez  w łam yw aczy narazie 
niem ożna ustalić .

U derzającym  jest fakt, że w ła­

manie nastąpiło  w najbardziej 
ruchliwym  punkcie miasta, bo 
u zb iegu  ulic L ubicz, A . P o to ­
ck ie g o  i B asztow ej.

P od ob n o  w ładze są już na 
tropie spraw ców .

Przygoda studentów W. S .H. w Krakowie
W czoraj w ezw ano straż p o ­

żarną na A l. S łow ack iego  62 , 
gd zie  w mieszkaniu na V  piętrze  
zam, przez K rajew skiego Stani­
sław a i Bergera Leona studen­
tów  W . S. H. od lampki nocnej 
zapaliła się  pierzyna, którą Kra­

jew ski przez n ieostrożn ość strą­
c ił na łóżko.

Krajewski usiłow ał ugasić o- 
gień kapą, która rów nież się  za­
paliła, od  kapy zapalił się ch od ­
nik, który Krajewski w yrzucił

przez okno na podw órze, a w ów ­
czas ktoś z m ieszkańców  w e­
zw ał straż pożarną, która ogień  
zlokalizow ała.

K rajewski doznał lekk iego  o- 
parzenia lew ej ręki.

Ogrodnik skazany na więzienie
W czoraj przed  sądem  w Kra­

kow ie od b yła  s ię  rozprawa ap e­
lacyjna przeciw  60-letn iem u Mi­
kołajowi H> li, ogrodnikow i z Kur- 
dwanowa pow . Kraków, osk arżo ­
nemu o to , że w K rakow ie w y­
łudził p od stęp n ie  od Marty

Sznajdrow icz-L ip ińsk iej35.000zł. 
którą to  gotów k ę osk . sobie  
przyw łaszczył, ponadto że groził 
kilkakrotnie Marji Schneidrow icz- 
Lińskiej zam ordowaniem  jej.

W yrokiem  sądu okr. w Kra­
kow ie H yla zosta ł skazany na

2 i pó ł roku w ięzienia. O d  te­
go wyroku H yla apelow ał i 
wczoraj sąd po przesłuchaniu  
św iadków  rozprawę odroczył.

Rozpr. przew . s .a ,d r . P o te m ­
pa, oskarżał prok. dr. G ołąb, 
bronił adw. dr. Bahr.

Wiadomości i kraju
Krwawy napad  na kupca

O fiarą napadu ze strony kilku 
n ieznanych  osobników  stał się  
wczoraj w W arszaw ie kupiec 
W olf G rynsztajn.

Z ostał on późnym  w ieczorem  
na ul. Zam enhofa zaatakowany  
przez grupę napastników  i d o t­
kliwie pobity.

Mąż ugodził śpiącą żonę 
kilkakrotni* siekierą w głow ę

W czoraj przed sądem  we 
Lw ow ie stanął robotnik z Le- 
w andówki Szym on P rocyk , osk. 
o zabójstw o żon y . jak  się oka­
zało  Procyk dwukrotnem  ude­
rzeniem  siekiery sw oją żonę po­
zbaw ił życia  w czasie  jej snu. 
O sk arżon y  tłum aczył się że żo ­
na go m altretowała.

Na w niosek  obrony, sąd roz­
prawę odroczył.

R obotn ik  ży w cem
u g o to w a n y  w  k o tle

W  cegieln i Bracha w Tarno­
wie miał wczoraj m iejsce okrop- 
ny w ypadek. W  chwili g d y  ro­
botnik nazwiskiem  Kowal zajęty 
był oczyszczan iem  w ielkiego  
kotła z osadu, w p u szczon o do  
kotła  parę. Syk  pary zag łu szy ł 
krzyki n ieszczęśliw ego , który  
zosta ł d osłow n ie  żyw cem  u go­
tow any i zmarł przew ieziony do  
szpitala.

Morderstwo o demu schadzek
W czoraj w nocy zam ordow a­

na zosta ła  w domu schadzek  
przy ul. W ólczańskiej 126 w 
W arszaw ie jedna z pensjonarek  
28-letnia Janina Jenak. M order­
stw a d okonał narzeczony Jena- 
kówny Jan Sobczak  za to, że  
nie chciała pow rócić na drogę  
uczciwą.

Zamach morderczy na M i a
N o cy  ub ieg łej na ul. Kału- 

szyńskiej w W arszaw ie zosta ł 
napadhięty kapral żandamerji 
Kazim ierz S ob eck i. Jakiś o so b ­
nik uzbrojony w drąg rzucił się  
na żandarma, ten  w obronie  
w łasnej użył broni palnej. D ał 
kilka strza łów  na postrach, czem  
zm usił osobnika do zatrzymania 
się.

Jest nim 19-letn i Ludwik Za­
wadzki. O d m ów ił w policji u- 
dzielenia jakichkolwiek wyjaśnień.

Sens.ryinc aresztowanie dyr. 
fabryki czekolady

S en sację  w yw oła ł fakt aresz­
towania dyrektora pew nej fa­
bryki czek o lad y  w e Lw ow ie, 
Jakóba Szklarza pod zarzutem  
zm uszania pracow nic do nierzą­
du oraz pastw ienia się  nad niemi.

Repertuar.
T eatr Miejski „Książę niezłomny"

Kina.
Ąńriai , A djutant Jego Wysokości*1 
Apollo -. ,J e j  królewska mość"
A tlantic » „Jasnowłosy ten"
Dom żotni^r.a: ,,Bebe i spółka'
Sionce: „Iwomka “
Świt. u Cudotwórca“
Ucieckai „King Kong"
W anda: „ D z ie je  grzechu"
Promień) Poganin"
Sztuki- „Zgubny czar"

K A D I O
Środa 3 października 1933
P  ł rzegląd presy, 11.57 Hej-

~  *y Mariackiej, 12.05 Koneert 
1/.30 Dzwnailc poludn., 15.30 Kom. 
gosp., 15.40 Muzyka z płyt, 16.55 
Traasm. z Wilna, 17.50 Muzyka z płyt
18.00 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 19.25 
Transm. z Warsz., 19.45 Dziennik wiecz.
20.00 Koncert kameralny z Warsz., 

Fełjeton, 2] 15 Koncert solistów,
22.00 Wiadomości sport., 22.10 Transm. 
z Warsz., 23.00 Kom. meteor., 23.05 
Muzyka taneczna.

Echa zbrodni na ul. Pańskiej
W yniki d o ty ch cza so w eg o  ś le ­

dztw a p o licyjn ego  w związku z 
bestialskim  mordem przy ul. Pań­
skiej trzym ane są nadal w ta ­
jem nicy.

W  dniu wczorajszym  u k oń czo­
no sek cję  zw łok  ofiar mordu. 
S ek cję  przeprow adzał prof. U. J. 
dr O lb  ycht w ob ecn ości sęd z ie ­
go  śledczego^ dra Zacharskiego.

D zisiaj w e śro a ę  o god z . 4-tej 
p op oł. nastąp i w yprow adzenie  
zw łok  ś. p. W . Przebindy z C ol- 
legjum  Medicum na cm entarz ra­
kow icki.

P ogrzeb  b łp . Susskindów  o d ­
b ęd zie  się dzisiaj o god z . 12-tej 
w południe na nowym  cm enta­
rzu krakowskiej gm iny żyd ow -  
zkiej.

Lekarze Kas Chorych otrzy­
mali wypowiedzenia

Z W arszawy donoszą, że  umo­
wa zbiorow a ze w szystkim i le ­
karzami K as C horych zosta ła  
rozwiązana. Lekarze otrzymają 
wym ówienia.

Zmiany na kierowniczych sta­
nowiskach w Magistracie

Z  dniem 3  br~. stanowisko naczelni­
ka wydziału VI. opieki społecznej M a­
gistratu m. Krakowa objął inspektor 
administracji miejskiej st. radca Dr. 
Fri, ueryk Weselly, zaś stanowisko in­
spektora administracji objął dotychcza­
sową naczelnik VI. wydziału st. radcą 
Jan Dusza.

Wypadek przy Alej i Mickiewicza
W czoraj w ieczorem  Kazimiera 

Jureczko, lat 11, uczenica 4-tej 
klasy, zam. przy ul. K onarskiego  
7 w K rakow ie, stojąc na arenie 
rowerowej przy AL M ickiew icza  
obok Akadem j! G órniczej z o ­
stała  potrącona przez jedno-o- 
sob ow y sam ochód słu żący  do  
nauki a jeżd żący  po arenie, 
wskutek c z eg o  upadła i doznała  
szereg  obrażeń na cie le .

E leK trom onter z n ie w o lił  8 - le t -  
n ią  d z ie w c z y n k ę  w  K rak ow ie

tfczoraj w lądzie apelacyjnym w 
Krakowie zaliadł na ławie ósk. Saga- 
niuk- la t 24, elektromonter z Krakowa 
ul. Logjonów, osk. o zniewolenie 8- 
Ietniej dziewczynki niejakiej N. zaraża­
jąc ją choroby weneryczną.

Sąd rozprawą odroczył. Rozprawa 
była tajna.

Przewodniczył s. a. dr. Potempa osk. 
prek. Gołąb bronił adw, dr. Kohane.

Aresztowanie k asjera kasy 
oszczędności

S en sację w Zawierciu w yw o­
ła ło  aresztow anie kasjera komu­
nalnej K asy O szczęd n o śc i w Za­
wierciu In ocen tego  W alew skiego.

Zrozpaczona matka zabiła męża 
dzieci i siebie 

Żona aew njgo rusznikarza w Lud- 
wigsbu/en w Niemczech zastrzelił u- 
biegłej nocy swojego męŻL, dwie cór­
ki w wiekn 14 i 16 lat, poczem  wy­
strzałem  z rewolweru w  głowę pozba­
wiła sią życia. Matywem tego itrasz- 
nogo kroku by ły  *i nnk:* goipodarcze.

(Jczcjwa kobietr poszukuje posady 
jako dochodź kucharza. Zgłoszenia 
do Adm. O st. Wiad. „pod kucnarka".
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